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P o lsk o ść  z w y c ię ż y ć  m usi!
(Z  M ło d z ie ż ą  c a ły  N a ró d )

K raków  1 grudnia 1936.

W imię szlachetnych ideałów, w  i- 
mię wielkości Polski podjęło młode 
pokolenie polskie walkę o polskość 
swojej ojczyzny. Je s t to  może trage- 
d ją dzisiejszej rzeczywistości, że w 
Polsce trzeba walczyć o  Polskę, ale 
cieszyć się  trzeba, że jeszcze są  mil­
jony takich, k tórzy dotychczasowe 
zło chcą naprawić. Młodzież polska, 
k tó ra  może w swej większości nie 
walczyła o niepodległość Polski, nie 
zadowoliła się tem, że odzyskaliśmy 
wolność i dlatego dziś walczy o du­
cha polskiego. W wolnej Polsce nie 
może być tak , aby  obcym było lepiej, 
niż gospodarzom. A n iestety  tak  w 
wielu w ypadkach jest. I n ik t inny 
tylko to  młode pokolenie, k tó re  dziś 
narazie na terenach  uczelni walczy o 
Nową Polskę — stwierdziło, że w  o j­
czyźnie naszej istnieje wielki, palący, 
problem, k tó ry  należy rozwiązać:
kw estja  żydowska.

W alka -oi Polskę nie skończyła się 
z chwilą podpisania trak ta tó w  poko­
jowych; ona trw a  i trw ać będzie da­
lej, aż  Polska stanie się m atką  Pola­
ków. Wolność dała nam  państw o nie­
podległe, ale nie dała nam  niepodle­
głego, własnego ducha, życie Polski 
zalała obca myśl, do domów, wsi i 
m iast polskich wdarł się obcy duch, 
k tó ry  usiłuje zdemoralizować, zgan- 
grenować ducha polskiego. Komu­
nizm, socjalizm, m asonerja, bezbo­
żnictwo g rasu ją  dziś w Polsce bez­
karnie. Sieją te  „idee" żydzi, lub ich 
pachołkowie, chcąc osłabić N aród i 
przygotować g ru n t pod panowanie 
gwiazdy żydbwskiej i symboló|w zbro­
dni: m łota i sierpa. Tę wizję ka tak li­
zmu, to  niebezpieczeństwo dojrzała 
katolicka, dzielna młodzież polska. 
Rozpoczęła walkę o Krzyż C hrystu­
sowy, k tó ry  wniesiono do polskich u- 
niwersytetów, choć byli tacy, co te ­
go nie chcieli. D ojrzała straszfne spu­
stoszenie, jakie sieją w Polsce żydzi

i wypowiedziała im bezwzględną, 
bezkompromisową walkę. Ci, k tórzy 
po ukończeniu studjów  nie znajdują  
pracy spostrzegli, że wszystkie dzie­
dziny życia są opanowane przez ży­
dów częściowo, albo1 zupełnie. Roze­
grała  się w  ich duszach traged ja , że 
w Polsce jes t m iejsce d la obcych, a  
niem a go dla Polaków”. Gdy nadto  
stwierdzono, że komunizm i w alka z 
relig ją to  dzieło żydowskie, młodzież 
polska s tanę ła  do apelu, do walki o 
Polskę narodow ą i katolicką.

Od la t kilkunastu toczy tę  walkę 
i n ik t nie chce je j postulatów  zrea­
lizować. Represje, kary  nie przekona­
ją  młodzieży o bezskuteczności jej 
dążeń. Młodzież walczyć będzie aż do 
zwycięstwa, bo walczy dla dobra 
swego Narodu, Państw a i Przyszłoś­
ci. Jakże to  boli bardzo, gdy za to, 
że zwalcza komunistów, bezbożników 
i ańtypaństwowców często zostaje 
potępiona. Cóż ta  młodzież winna, że 
m usi zwalczać żydów, skoro oni ty l­
ko są  siewcami zarazy.

N ik t inny iw Polsce chyba nie oka­
zał tyle miłości dla ojczyzny, ile ta  
młodzież, k tó ra  dziś walczy ta k  cięż­

ko w Wilnie, W arszawie, Krakowie, 
Poznaniu i Lwowie. Ale też n ik t in­
ny  nie je s t tak  zaciekle zwalczany, 
jak  ta  młodzież. Mimo tego młode po 
kolenie idei swych nie wyrzeka się i 
będzie walczyć o nie, choćby n a j­
większe ofiary  przyszło złożyć. Mło­
dzi wiedzą, że walczą o prajw dziwą 
Polskę, o wielkie i mocarne państwo, 
'o to, by N aród nie był głodny.

W walce te j  nie powinni być sa ­
mi. Wiemy, że przekonania młodych 
podziela twięlu, ale z tem  się kry ją. 
Idee, o  k tó re  •wystąpiła do walki mło­
dzież m uszą przeniknąć cały Naród. 
Jak  w W ilnie i Krakowie, gdzie z

blokującymi studentam i łączyło się 
całe społeczeństwo polskie, tak  na ob­
szarze Polski cały N aród musi s ta ­
nąć z młodzieżą do solidarnej walki. 
Tu gdzie się tważą losy i przyszłość 
N arodu nie powinno być kom prom i­
su. W alka młodzieży m usi być zwy­
cięska. Gdy ona zwycięży, to  i N aród 
i Polska zwycięży! W alka o polskość 
to  trag iczna walka, ale kiedyś będzie 
chlubną k a rtą  w  naszych dziejach.

Pam iętajm y o tem, że w alka mło­
dzieży to  nie aw antury, jak  to  przed­
staw ia zawsze zakłam ana p rasa  ży­
dowska i  żydosocjaiistyczna, ale to 
wielki apel do N arodu o POLSKOŚĆ 
POLSKI. I tę  Walkę młodzież, a izl 
nią Naród' m usi (wygrać. Bo albo Pol­
ska stanie się polską, albo będzie 
„pawiem i papugą" obcych. W tym  
wypadku nie możemy wybierać; Pol­
ska m usi być taką, o jak ą  walczy 
młode pokolenie! POLSKOŚĆ MUSI 
ZWYCIĘŻYĆ!

który o d  dnia 1-go stycznia 1937 roku  
będzie  kosztowa! 15 groszy. Dotychcza­
sowi prenum eratorzy opłacać będą ty­
godn ik  w edług litowych cen od  1 stycznia 
1937 r., aby ułatwić administracji prace

w a l c z y  o  P o l s k ę  d l a  P o l a k ó w ,  s k u o i a  k o ł o  s i e ­

b i e  w s z y s t k i c h  a n t y s e m i t ó w  p o l s k i c h ,  z w a l c z a  

k o m u n i z m ,  ż y d o s t w o ,  b e z b o ż n i c t w o  i m a s o n e r i ę ,  

w a l c z y  o  p r a w a  c h ł o p a ,  r o b o t n i k a ,  k u p c a ,  r z e ­

m i e ś l n i k a  i  i n t e l i g e n t a  p o l s k i e g o ,  r z u c a  p a s ł o :  •

Z  N a r o d e m  i A r m i a  k u  p o t ę d z e  W i e l k i e j  P o l s k i .

NOWA POLSKA powinna się znaleść w domu każdego Polaka!
Z g ła s z a jc ie  p r e n u m e r a ty  d o  R e d a k c ji  NOW EJ POLSKI n a  a d r e s :
K ra k ó w , u lic a  S to la r s k a  L. 6- — K o n to  P  K. O . N r. 4 0 9 -5 8 0 .

Młodzież szkolna kupuje tylko bruljony i bloki L. 0 . P. P.



Głodnego nakarmić — nagiego przyodziać
Ci, co walczyli

za Polskę...
(W  rocznicę Listopadowego 

Powstania)

Sto sześć la t  m ija  od chjwili, kiedy 
armja polska porw ała za broń, by 
zerwać kajdany, k tó re  je j przemoc 
nałożyła. W  listopadow ą noc rzuco­
no hasło: „Do broni". S tanęła boha­
te rsk a  a rm ja  do walki; byli w niej 
napoleońscy żołnierze, był kw iat mło- 
dzeży polskiej. Rok przeszło zm agało 
się wojsko polskie z wrogiem. Przez 
chlubne zwycięstwa, przez śmierć 
chciało dojść do Polski Nowej. Nie 
zwyciężyli... Padli jak  bohaterzy na 
O jczyzny stosie. A potem  przyszła 
tw a rd a  reakcja , Sybir i  szubienice. 
Dlaczego nie osiągnęli celu, gdy pod 
b ronią  s tanę ła  przeszło 100 tysięczna 
armja? Dlaczego św it Nowej Polski 
pogrążył się znowu w otchłani? Nie­
łatw o do tego dotrzeć. W tę noc li­
stopadową nie porwał za broń cały 
Naród. Młodzi i ci, k tó rym  ■wolność 
droższa była niż życie stanęli do a- 
pelu. Ogół drzem ał; hasłem  do walki 
nie zbudził się chłop polski, nie zbu­
dził się cały N aród Polski.

Z czcią patrzym y na  bohaterstw o 
powstańców, ale z bólem mówić nam  
trzeba  o ich tragedji, trag ed ji żołnie­
rzy, k tó rzy  poszli walczyć o wolność 
i  Polskę w  chwili, kiedy N aród był 
obojętny. Gdyby za broń chwycił k a ­
żdy Polak, a  nie ty lko  szlachcic, nie­
podległość byłaby zdobyta. A tak , 
żołnierze padli, a  N aród żył w  ciem- 

•ności.
N a ta k i bój o Nową Polskę por- 

Wała się teraz  młodzież. Choć wol­
ność zdobyliśmy, wnika o Nową Pol­
skę trwa nieprzerwanie. Tylko, że te ­
ra z  nie stoim y sam i; idzie z nam i o- 
gół N arodu, idzie inteligent, chłop, ro  
botnik. Są jeszcze tacy, k tó rz y . są 
bierni. T a straszno  walka, jak a  się 
dziś n a  ziemiach Polski toczy nie m o­
że nie obchodzie tych, k tó rzy  się za

! m i ó ^ * p * z#c z e l ?Ty
1 lipcowy I.a ze znanych pasiek podolskich 
1 tegorocznego zbioru oferuję po cenie :

3 kg. 6 zł., — 5 kg. 9 zł 
10 kg. 17 zł., — 20 kg. 33 zł.
Cena rozumie się z opakowaniem i o*

' płacona przesyłką za z a l i c z k ą .
' Przy kilku bańkach rabat! — Za ja- 
' kość pełna gwarancja!

Zamówienia i pisma nadsyłać:
Eksbort Miodu i Ziemiopłodów 

Józef Chruściel 
Zbaraż, skr. poczt. 19

Polaków uw ażają. Bierność może do­
prowadzić do tego, do czego dopro­
wadziła s to  la t  temu.

Dlatego nie wolno nikomu drzemać. 
Cały N aród Polski m usi s tanąć  do 
walki, aby zdobyć niepodległość du­
cha. T ragedja  pow stań m usi być dla 
nas przestrogą, że w alka o Polskę 
m usi być toczona przez każdego Po­
laka. Tylko zbiorowy czyn da Polsce 
i Narodowi zwycięstwo!

T aka pieśń była hym nem  pow stań­
ców:
O to dziś dzień knwi i chwały, 
oby dniem w skrzeszenia był; 
w  gwiazdę Polski orzeł biały 
patrząc, lo t swój w  niebo wzbił, 
a  nadzieją podniecany, 
w oła na  nas ze wszech s tron : 
pow stań Polsko, sk rusz  kajdany, 
dziś tw ój trium f, albo zgon.

H ej k to  Polak na  bagnety 
żyj swobodo, Polsko żyj.
Takiem hasłem  cnej podniety 
trąb o  nasza wrogom  grzmij.

Wezwanie „hej k to  Polak na ba­
gnety" podjęła dziś polska Młodzież 
idąca z hym nem  do walki. Za młodzie 
żą pójdzie Naród, aby; zwyciężyć w ro­
g a  i zbudować p o l s k ą  Polskę, 
Nową Polskę!

P rzytyk  w ocenie adwokatów-Polaków
W Lublinie rozegrał się drugi ak t 

traged ji życia polskiego, którem u na 
imię: PRZYTYK. Proces apelacyjny 
naświetlił spraw ę P rzy tyka  wyraźnie 
i odsłonił ważne szczegóły izajść ja ­
kie rozegrały się rok tem u. Za p rasą  
codzienną podajem y niektóre ustępy 
przemówień adw okatów  - Polaków, 
k tórzy bronili chłopów przytyckich. 
W chwili, kiedy p rasa  żydowska s ta ­
ra  się uniewinnić żydów, w arto  po­
kazać ich dusze i etykę w  tak ie j fo r­
mie, jak  to  zrobili obrońcy-Polacy'.

W acław  B aikow ski:

.,Szukam chrześcijanina"
Mec. Bajkow ski mówił:

Proces przytycki zbliża się ku koń­
cowi; czas więc n a  pewną syntezę. 
P rzytyk, to  miasteczko, w  którem  
gdyby znalazł się Kornel M akuszyń­
ski i spotkał przyjaciela, to  zapyta­
ny. Co ty  tu  robisz? odpowiedziałby: 
Szukam chrześcijanina... boć „m iaste 
czko P rzy ty k  zamieszkane w  90 proc. 
przea ludność żydowską", a  traw estu ­
jąc  żarcik, jak i się ukazał w  r. b. w 
Krynicy, m ożnaby powiedzieć: je s t  to 
m iasto, iw którem  je s t  kościół dla k a ­
tolików, a  synagoga dla kupców i rze­
mieślników żydowskich.

Proces przytycki je s t  wielki i h i­
storyczny. O P rzy tyku  mówi się dziś 
nietyłko w  granicach Polski, ale dzię­
ki prasie żydowskiej,, naw et na d ru ­
giej półkuli świata...

W agę procesowi nadaje jego treść 
i isto ta. Zajścia przytyckie to  fra g ­
m ent w ojny polsko - żydowskiej. To 
(wojna z narodem  żydowskim, a  nie­
ty łko z ludnością żydowską w  Polsce, 
boć ten  osobliwy naród w yznaje za­
sadę: ,.Żyd!zi wszystkich krajów  łącz­
cie się".

Wojnę tę prowadzi Naród Polski.

Edw ard R ettinger:

„W ici pospolitego ruszenia 
rozesłane"

Adw. E dw ard  Rlejttinger poruszył 
kw estję t. 2|w. „współżycia" Polaków 
z żydami: *

W  Polsce nie m ogą być tylko spe­
cjalistam i od handlu ty lko żydzi. W 
naszym  k raju , nasz urząd publiczny, 
nasze prawo, nasz kodeks k am y  nie 
może zabronić Połakom  walki o lep­
szą  przyszłość gospodarczą ludności 
polskiej.

Żydzi n a  ziemiach polskich nie m o­
gą naszej ziemi trak tow ać w sposób 
dla siebie specjalny. Kazimierz Wiel­
ki dał żydom praw o zamieszkiwania 
w  Polsce — ale dziś m y w ątpim y w 
dobrą wolę żydów. N aród żydowski 
—< to  wieża Babel, podstaw ą k tó re j 
je s t  E uropa wschodnia, z Polską w 
szczególności, a  wierzchołek gubi się 
w szczytach drapaczy nowojorskich.

Minęły czasy idylli Polaków — ży­
dów; dziś już  nie wychodzi asym ila- 
cy jny  „izraelita", bo go n ik t nie chciał 
by czytać...

Żydzi absolutnie nie m ogą tjwier- 
dzić, że są  wi Polsce tubylcam i. Dziś 
już wici pospolitego ruszenia są  ro ­
zesłane. Trzeba, by i rząd  zawezwał 
do tego  pospolitego ruszenia, k tó re  
narazie je s t  jeszcze konfederacją.

Chłop polski do niedawna miał je ­
szcze przyjaciela — Mośka, nie był 
antysem itą, ałe życie go uczyniło an­
tysem itą. K ram  w m iasteczku s ta je  
się dziś zagrodą na rynku bezrolne­
go chłopa polskiego, tak  ja k  ten  śp. 
S tanisław  W ieśniak.

Chłop polski rusza powoli, ale jak  
ruszy, to  go żadne a rtyku ły  nie 
wistrzymają, kram u i straganu  nie 
odda.

Jeśli ten  ruch wyzwoleńczy chłopa 
polskiego zaczyna się tak  idbąlisty-

cfz.nie i ofiarnie — to  władze publicz­
ne winny m u w ty m  dopomóc.

Jeśli chodzi o zajścia przytyckie — 
to  nie wątpliwie chłopi polscy byli go­
towi z kłonicami i pazuram i bronić 
straganu, bo to  już je s t przeznacze­
nie dziejowe chłopa. Ale postrzlelo- 
nych było ty lko trzech Stanisławów, 
w  tem  śm iertelnie śp. W ieśniak, k tó ­
rzy odnieśli ran y  od kul rewolwerów 
żydowskich.

Każdy broni zasady, iż gdzie nie m a 
w yjścia bez bojkotu i gwałtu, to  m u­
szą one być usprawiedliwione.

Witold Niedżwiecki:

„Nastroje żydów były bojowe"
O bojowości żydów mówił mec. W i­

told Niedżwiecki:
Ruch, zainicjowany przez; malucz­

kiego chłopa z pow. radomskiego, o- 
poczyńskiego i koneckiego promieniu 
je  na całą Polskę. Ruch ten  m iał już 
sw ą chlubną h isto rję  w  W ielkopol­
scy.

Ja k  zgrzyt po szkle brzm ią n a  tej 
sali słowa adwokata-żyda, iż Polakom  
nie wolno mólwić: „Nie chodź do ob­
cego-" Ja k  tak ie  słowa m usi rozumieć 
ciemny żyd przytycki!

S tarzy  oskarżeni żydzi są  m orał- 
:nymi! przywódcam i zluchwałych 'wy­
rostków  żydowskich, k tó rzy  nie w a­
h a ją  się napadać na chłopów pol­
skich.

M aterjały  dowodowe w spraw ie 
świadczą, iż nastro je  młodych żydów 
były bojowe.

Nie chodzi nam  o to, by odebrać 
chleb żydom, ale o to, by zapewnić 
chleb Polakom. Niedługo już  dane 
nam  będzie widzieć sylw etkę chłopa 
polskiego nietyłko jako szewca, ale i 
jako  kupca za ladą sklepową, kolpor­
te ra  gazet, domokrążcę i rzemieślni­
ka.

W zwierciadle Protokołów
W  protokóle 9-tym  powiada Herzl:
„Ogłupiliśmy, odurzyliśm y i zde­

moralizowaliśmy młodzież przy pomoW protokóle 8-mym:

„Musimy zapewnić sobie wszelkie 
środki, k tórych  m ogliby użyć przeci­
wnicy przeciwko nam. W subtelnoś­
ciach i kruczkach słownika prawnego 
wyszukiwać będziemy usprawiedliwię 
n ia w  tych wypadkach, w  k tó rych  
będziemy uważali decyzję naszą mo­
gącą wydawać się nieusprawiedliwio­
ną, lub zbyt śm iałą ująć w  pozór wyż­
szych przepisów m oralnych. Rząd 
nasz; winien otoczyć się wszelkiemi 
siłami publicystycznymi, praw niczy­
mi, praktycznym i adm inistratoram i, 
dyplom atam i, przygotowanym i przez 
specjalne wychowanie w  naszych 
szkołach nadkształcących. Nasz rząd 
otoczony całym  sztabem  ekonomis­
tów  i dlatego nauki ekonomiczne s ta ­
nowią główny przedm iot wykładowy 
dla żydów.

cy wychowania w  zasadach znanych 
nam  jako  fałszywe, lecz w pajanych 
przez) nas.

W protokóle 10-tym :
„Rządy i narody zadow alają się w 

polityce pozorami. W ażnem jest, by 
nasza polityka była świadoma tego. 
P rzy  om awianiu władzy, swobody sło 
wa, prasy, religji, w iary, p raw a zrze­
szania się, równości przed prawem, 
nietykalności m ają tku , mieszkania, 
podatków, nie należy nigdy dotykać 
ich w prost i w  sposób dla narodu wi­
doczny. W  konieczności poruszania 
ich należy oświadczać, że uznajem y 
zasady praw a współczesnego. Niewy- 
mienianie i przemilczanie pozostawia 
nam  swobodę wykluczenia niespo- 
trzeżenie różnych szczegółów.

Protokół 11-ty:

„Goje to  stado baranów ; m y je ­
steśm y wobec nich wilkam i; zam kną 
oni oczy i z te j przyczyny, że obie­
camy im  zw rot w szystkich odebra­
nych swobód po zwyciężeniu wrogów 
pokoju i pokonaniu party j.

(satyrycznie zaś dodaje d rw iąco): 
„A czy w arto  wspominać — jak  

długo oczekiwać będą tego zw rotu?"
W  jakim że innym celu nakazaliś­

m y gojom  i wymyśliliśmy całą tę  po­
litykę, nie dającą  możności zbadania 
im  treści, jeżeli nie w  tym , żeby dro­
gą  okólną osiągnąć to, co drogą pro­
stą  niedosięgle dla naszego plemienia. 
W te j  pozornej słabości naszej zna­
lazła w yraz cała potęga. Niewiele po- 
,zostaje do nadbudowania na funda­
mencie założonym naszej organizacji 
m asonerji ta jne j, k tó ra  nie je s t zna­
na, k tó re j istnienia nie podejrzew ają 
naw et te bydlęta, goje, znęceni przez 
nas do szeregów arm ji lóż m asoń­
skich, istniejących „na pokaz" dla za­
mydlenia oczu gojom.

W protokóle 12-tym :
„Żadna wiadomość nie przedosta­

nie się do społeczeństwa bez kontroli 
naszej. Cel ten  osiągniemy przez a- 
gentury , k tóre scentralizują ruch  
wydawniczy św iata całego. A gentury  
będą wyłącznemi naszemi in sty tu t 
cjami. Jeżeli potrafiliśm y zawładnąć 
mózgami społeczeństw gojów, że pa­
trz ą  na zdarzenia światowe przea1 ko­
lorowe szybki, k tó re  m y im zakłada­
my, jeżeli (w żadnem  państw ie nie i- 
stn ie ją  dla nas przeszkody tam ujące 
drogę do tak  zwanych przez głupotę 
gojów  tajem nic państw ow ych", to  
jakże będzie możliwem, gdy  my zo­
staniem y władcam i św iata?  — Wo­
bec zastosow ania powyższych wszy­
stk ich  sposobów narzędzie myśli s ta ­
nie się środkiem  wychowania w  ręku  
naszego rządu. Nasze wydawnijctwa 
własne, m ające zwrócić ruch um ysło­
w y w  kierunku przez nas obranym  
będą tanie i system  k a r  wytworzy 
izależność literatów  od nas. Gdyby je­
dnak znaleźli się chętni do pisania 
przeciwko nam, nie znajdą wydaw-



Popieranie żydów to popieranie homunizmu.
B ohdan Gaiewicz:

„Rewolucjoniści podpalacze 
świata"

W  swem przemówieniu obronnem  
dotknął adw. Gajewicz najw ażniej­
szej spraw y:

Proces przytycki w  pierwszej i o- 
becnej, d rug iej instancji przedzielo­
n y  je s t  czterem a miesiącami krfwa- 
wej rewolucji hiszpańskiej. Tam, na 
półwyspie Pirenejskim , poczynając 
od jego wschodnich krańców  ku  za- 
chodlowi, śpie/wa się ponurą, między­
narodow ą pieśń, k tó ra  w  oryginale 
rosyjskim  zaczyna się od słów:

„My na gorie wsiem burżujam  mi- 
row aj pożar rozdujem !"

N a gorie: na  zgubę, na  pohybel, 
na  nieszczęście! — I  właśnie... Ge­
new , generał Goriew (to  nie je s t je­
go nazwisko, bo to  je s t  żyd) wespół 
z am basadorem  Rosenbergiem  od 
czterech miesięcy, tam  w słonecznej 
Hiszpanji — usiłują rozpalić pożar 
św iatow ej rewolucji.

Panowie! Czyż P ru s  nie m iał rac ji
— w ten  sposób określając to  plemię 
nikczemne?

Panowie Sędziowie! Chwila skupio­
nej refleksji (wystarczy- —* Skazuj­
cie! Ale kogo? — Skazujcie ich: tych  
wiecznych tułaczy i wiecznych rewor 
lucjonistów tych  podpalaczy św iata!
— A w b raku  rzeczywistych spraw ­
ców zabójstw a Mańkowskich, ukażcie 
surowo m oralnych, nieomal bezpośre­
dnich sprawców te j  zbrodni!

Wyrok apelacji o zajścia w Przytyku
OSKARŻONYM PODWYŻSZONO KARY.

LU BLIN  (—) Sąd Apelacyjny w 
Lublinie wydał w yrok w spraw ie o 
zajścia w  Przytyku. W yrok podwyż­
sza ka ry  niemal w szystkim  oskarżo­
nym.

W yrokiem sądu apelacyjnego ska­
zani zostali główni oskarżeni (w na­
wiasach w ym iar kary  Sądu Okręgo­
wego) :

Leska Szulim — 8 la t (8 la t) , Kir- 
szenzwajg Luzer — 6 la t (6 la t ) , F ryd  
man Icek — 2 la ta  (8 m ies.), Zarych- 
ta  Stanisław  2 la ta  (1 rok ), K asper­
ski W acław — półtora roku (1 rok ), 
Pytlew ski A leksander — półtora roku 
(6 m iesięcy), Olszewski Józef pół­
to ra  roku  (10 mies.) H oberberg Ja n  
półtora roku  (10 m ies.), Feldberg 
Lejzor półtora roku (10 m ies.), Bu- 
gajczyk Feliks półtora roku (8 mies.)

Łęga Lejb półtora roku (8 m ies.), 
Strzałkowski Józef — półtora roku  
(6 m ies.), Kwietniewski Franciszek— 
półtora roku  (6 m ies.), Frąckiewicz 
Antoni — półtora roku  (uniewinnio­
ny), Frąckiewicz Stanisław  — półto­
ra  roku (uniewinniony), Iw ański G u­
s taw  półtora roku  (uniewinniony), 
Wlazło Franciszek 1 rok i 3 mies.

W  m otyw ach wyroku, przewodni­
czący podkreślił m. in., że ponieważ 
żaden z oskarżonych nie przyznał się 
do winy i nie przejaw ił skruchy z po­
wodu popełnionych przestępstw , sąd  
nie znalazł podstaw y do 'zastosowania 
najniższego w ym iaru kary , wymierzo­
nej przez pierwszą instancję, i  d late­
go w  stosunku dó szeregu oskarżo­
nych k a ra  została podwyższona.

W KRAKOW IE.
Po opuszczeniu przeszło 1000 s tu ­

dentek i studentów , k tórzy okupowa­
li Un. Jagiell. przyszło do zajść an­
tyżydow skich na  W. S. H.

Kiedy żydzi usiłowali zerwać ulot­
k i antyżydowskie, g rupa  Polaków 
przeciw tem u zaprotestow ała. N a tem  
tle  przyszło do zajść, w  czasie których 
kilkunastu  żydów zostało pobitych. 
W ykłady na W. S. H. zostały 'zawie­
szone.

LWÓW.
Młodzież akadem icka dem onstro­

wała idąc kilkotysięcznym  pochodem

przez m iasto. W  czasie dem onstracyj 
pobito k ilkunastu  żydów, w ybito szy­
by w kilku, sklepach żydowskich, o- 
raz  w  redakcji „W ieku Nowego" i 
„Gońca Wieczornego". Wybicie szyb 
w tych  redakcjach sto i w  związku 
nieprzychylnem  stanowiskiem  tych 
pism  w spraw ie akcji młodzieży.

WARSZAWA.
Po aresztow aniu blokujących uni­

w ersytet, przychodzi na mieście do 
dem onstracyj antyżydowskich. Żydzi 
i komuno-żydzi prow okują zajścia. 
Zajścia antyżydow skie wybuchły na 
kilku uczelniach wyższych w W arsza­

wie. M. in. zdemolowano lokal W za­
jem nej Pomocy Żydów w szkole W a­
welberga.

POZNAŃ
Okupacja Domu Akad. doprowadzi­

ła do uznania słuszności stanow iska 
młodzieży dom agającej się  g h e tta  d la 
żydów. Dziekan wydz. praw a prof. dr. 
W iniarski oświadczył do młodzieży: 
„nikt wam  nie może nakazać siedzieć 
razem  z  żydami. Polacy m ają  prawo

żądać odseparowania żydów". Senat 
U. P. oświadczył, że przychyla się do 
postulatów  młodzieży.

WILNO.
Po znanych zajściach w Wilnie ży­

dzi urządzili s tra jk  na znak p ro testu  
przeciw ghetcie. W szystkie sklepy ży 
dowskie były zamknięte, dzienniki ży 
dowskie nie ukazały się.

Młodzież postanowiła dalej wal*-, 
czyć o swe praiwa.

Wyrzuci) 1 0 0 0  robotników na bruk!
ŻYD DZIERŻAWCA FIRMY PE-PE- GE WYMÓWIŁ PRACĘ POLAKOM

dów. W ypadek ten  nie jes t odosobnio-Dzierżawca firm y Pe-Pe-Ge w Gru- 
ćtzijądzu żyd Salamon Mehip (wypo­
wiedział w szystkim  robotnikom  i p ra ­
cownikom umysłowym pracę od 1 
grudnia br. W  ten  sposób pozbawił 
pracy 1000 robotników polskich.

Oto do czego doprowadziło opano­
wanie przem ysłu polskiego przez ży-

ny, skoro przypom nimy podobne w y­
padki w  Łodzi, Bielsku i innych m ia­
stach  polskich.

A panowie socjaliści będą dalej ży­
dów bronić, chyba za to, że w yrzu­
cają  polskich robotników na  bruk!

Ubój rytualny w 6 0  prac. puzostaje
POCO BYŁO WALCZYĆ — USTĘPSTWA WOBEC ŻYDÓW — KLĘSKA 
AKCJI WSZYSTKICH POLAKÓW _  ŻYDZI ODNIEŚLI ZWYCIĘSTWO.

Walka o ubój ry tualny  została wła­
ściwie zakończona. M inisterstw o Rol­
nictwa wydało przepisy, tu k tórych 
jedein prze/widuje ustalenie kontyn­

gentu uboju rytualnego na 60 proc. 
uboju z lat poprzednich. Innem i sło­
wy żydzi będą dalej bić rytualnie, ty ł 
ko  w  m niejszym  zakresie. Pozosta­
wienie uboju ry tualnego aż w  60 proc. 
gdy  żydów je s t w  Polsce 11 proc. 
odrazu poiz)woli zorjentowiać się, że 
w alka o zniesienie tego barbarzyń­
stw a została przegrana. Żydom — 
niewiadomo dlaczego — zezwolono na 
ubój i to  wt granicach zbyt wielkich. 
Przecież napewno 60 proc. ogólnego 
uboju nie zostanie w ykorzystane 
przez żydów. Mięso rytualnie bite bę­
dzie się dalej sprzedawać Polakom, 
którzy będą izasilać żydowskie kasy.

Więc poco było walczyć? Czy po- 
to, aby udowodnić, że ubój ry tualny  
je s t barbarzyństw em  i że nie należy 
.go znieść dlatego, bo odciągnie się 
żydom kilka miljonów złotych zarob­
ku?

Spraw a ta  ilu stru je  dosadnie pol­
sk ą  rzeczywistość. Cały naród, wszy­
stk ie  bez w yjątku  ugrupow ania poli- 
tyczjne dom agały się zupełnego zli­
kwidowania uboju rytualnego, a  tym ­
czasem... żydom zezwaLa się na  up ra­
wianie barbarzyństw a aż w  60 proc.! 
Spodziewamy się, że cała t a  spraw a

znajdzie w yraźne echo w społeczeń­
stw ie polskiem, żę zajm ie siję n ią  
Związek Ochrony Zwierząt. Kam pa- 
n ja  i ubój ry tualny  przechodziła ró ­
żne koleje,.

Pam iętam y wszyscy dobrze — pi­
sze jeden z  dzienników — jak ie  kole­
je  losu przechodził wniosek p. P ry ­
storow ej. N ajpierw  przewidywał on 
całkowite zakazanie uboju ry tualne­
go. Później na  skutek różnych wpły­
wów w trakcie rozpraw y sejm owej 
przeprowadzono poprawkę, dopusz­
czającą ubój ry tualny  dla potrzeb lu ­
dności żydowskiej.

W ydawało się zupełnie oczywistym, 
że przy zastosowaniu te j  poprawki, 
k tó ra  wyraźnie mówi o uboju ry tu ­
alnym  tylko dla potrzeb ludności ży­
dowskiej, procent dozwolonego uboju 
rytualnego będzie równy procentowi 
ludności żydowskiej w  Polsce. Tym ­
czasem ostatn ia  decyzja M inisterstw a 
Rolnictwa, dopuszczająca ubój ry tu ­
alny w 60 proc. stw arza d la żydów 
wyraźnie uprzywilejowane stanow i- 
nowisko. W prawdzie 60 je s t ty lko  
gó rną  granicą i kontyngenty  ubojo­
we m ają  być różne dla poszczegól­
nych województw, a o ich wysokości 
m ają  decydować wojewodowie, moż­
na  jednak już dziś spodziewać się, 
że ustalenie kontyngentu  w  wysoko-

ców. Przed przyjęciem  do druku w y­
daw ca lub d rukarz  będzie m usiał od 
władz wyjednać pozwolenie. W ten  
sposób zawczasu poznamy knowania 
i zamiłujemy je ogłaszając wcześniej 
w yjaśnienia na ten  tem at. Rząd nasz 
będzie właścicielem większości dzien­
ników. Scentralizuję to  wpływ prasy  
pryw atnej i stw orzy olbrzymi wpływ 
na  umysły.

Ogół nie powinien domyślać się te ­
go, wydawane więc przez nas dzien­
niki będą izi pozoru krańcow o przeciw­
nych kierunków, co wzbudzi zaufanie 
d’o tych  wydawnictw i pociągnie do 
nich przeciwników naszych nie do­
m yślających się niczego. W padną oni 
w  nasze sidła i będą unieszkodliwie­
ni.

N a pierwszym  planie s to ją  organy 
o charak terze  urzędowym, te  będą 
pilnowały naszych interesów. N a d ru ­
gim planie półurzędówki, k tó rych  za­
daniem  będzie nęcenie obojętnych; 
trzeci o rgan  to  antypody nasze i prze­
ciwnicy nasi będą go uważali za opo­

zycję, za zwolenników swoich i przed 
nam i otworzą swe karty . Będą przed­

staw iały kierunki najrozm aitsze a- 
rystokratyczny, republikański, rewo­
lucyjny, anarchistyczny, dopóki żyć 
będzie K onstytucja.

V/ artyku le  13-tym :
„Aby odciągnąć ludzi zbyt niespo­

kojnych od debatow ania przeprowa­
dzamy obecnie nowe zagadnienie, a 
m ianowicie: „spraw y przem ysłow e"; 
niech sobie szaleją  na tym  terenie.

M asy zgadzają się i jak  po szale 
politycznym, którego nauczyliśm y ich 
aby  przy jego pomocy walczyć prze­
ciwko rządom  gojów — tak  to  im  te ­
raz  wskazujem y. W obawie, że ludzie 
towi m ogą dojść sam i do jak ichś wnio 
sków, odwracam y ich uwagę przy  po­
mocy zabaw, uciech, namiętności. 
Niezadługo przy pośrednictw ie pracy 
będziemy ogłaszać konkursy  sportu  
wszelakiego rodzaju, k tó re  ostatecz­
nie odwrócą um ysły od kw estji w za­
kresie k tórych  m usielibyśmy walczyć 
z  niemi, a  w tedy zaczniemy propago­

wać znowu inne kierunki myśli przez 
osoby, z, k tórym i o solidarność nie 
możemy być pomawiani. Będziemy 
Eiwracali um ysły w kierunku wszel­
kich fantastycznych wymyślonych 
teory j, rzekomo nowych i postępo­
wych. Postęp jako  idea fałszywa słu ­
ży do zagm atw ania praw dy, by n ik t 
je j nie znał prócz nas, k tó rzy  jej 
strzeżemy.

Protokół 14-ty:
„W krajach , sto jących na  czele 

stw orzyliśm y litera tu rę  szaloną, b ru ­
dną, w strętliw ą; będziemy popierali 
rozwój te j  litera tu ry , by  uwypuklić 
k o n tra s t program ów  i głosów, k tóre 
zbiegną z wyżyn naszych. N asi w y­
chowani do kierowania gojam i będą 
układali mowy, projekty , artykuły , 
przy pomocy k tó rych  będziemy wpły­
w ać na  um ysły kierując je  w  stronę 
w ybranych przez nas pojęć i nauk.

W  protokóle 15-tym :
„Kiedy nareszcie Zapanujem y sa ­

modzielnie przy pomocy przew rotów 
państw ow ych po ostatecznem  uzna­

niu nieużytączności wszystkifeh rzą­
dów istniejących, wówczas posta ra ­
m y się, by przeciwko nam  nie było 
spisków. W  tym  celu bez miłosierdzia 
będziemy skazywali na śmierć wszy­
stkich, k tórzy  z bronią w ręku  sprze­
ciwiać się będą objęciu przez nas pa­
nowania. Lepiej je s t  przyspieszyć ko­
niec tych, k tórzy  przeszkadzają na­
szej sprawie, niż nas, k tórzy jesteś­
m y je j tw ó rcam i"

W protokóle 20-tym  powiada H erzl:
„Podatek powinien być postępowy 

od własności bez zbytniego obciąże­
nia i ru jnow ania jako odpowiedni 
procent od m ajątku . Państw o gw a­
ran tu je  pewność w ładania m ajątkiem  
pozostałym  oraz uczciwe żyski. Kon­
tro la  nad m ajątkam i uniemożliwi 
„grabieże uprawnione". Powyższa re­
form a społeczna m usi iść z góry.

Podatek pobierany od nędzarza je s t  
nasieniem rewolucji i sizkodzi państw u 
tracącem u wielkie, w  pogoni zla za 
małem.

Korczak 
(c. d. n.)



RrM  rgke dii nłidmo miała. Złóż olm? n pin ziaiawa dla toilw
gu duża większość handlu mięsem 
nie ty lko dla żydów, ale i dla Pola-

ści 60 proc. będzie przyjęte za pew­
nego rodzaju  regułę.

Oczywiście żydzi skorzystają  w peł 
ni z tego praw a. Jeżeli zaś 'weźmiemy 
pod uwagę, że ilość żydów w1 całej 
Polsce wynosi 11 proc. ludności, to  
jasnym  się stanie, że w dalszym cią-

KRAKÓW (—) W środę ub. tygo­
dnia młodzież akadem icka U. J. w dar 
la  się do głównego gm achu uniwer­
syteckiego i w liczbie ponad tysiąc o- 
sób rozpoczęła blokadę uniwersytetu. 
N a wiecu młodzież uchwaliła rezolu­
cję dom agającą się osobnych miejsc 
dla żydów', ograniczenia dostępu dla 
asysten tów  żydów. Pan R ektor Sza-

WARSZAWA (—) Dla solidaryzo­
w ania się z młodzieżą wileńską, bli­
sko tysiąc studentów  uniw ersytetu 
warszaw skiego (zablokowało się w  
głównym gm achu uniw ersytetu. W y­
kłady zostały zawieszone. R ektor w y­
dał polecenie opuszczenia uniw ersyte­
tu , kiedy młodzież wezwania nie usłu 
chała, rek to r za wiedzą Min. Świę- 
tosław skiego użył policji do usuw a­
nia przem ocą blokujących. Ponieważ 
większość p rasy  została za opis prze­
biegu zajść skonfiksow ana podajem y 
za p rasą  wiadomości, k tó re  przeszły 
przez cenzurę:

Godz. 1,30 w nocy: oddziały poli­
cji w raz ze s tra ż ą  ogniową wkroczy­
ły  do gm achu uniw ersytetu. Studen-

W ILNO ('—) B lokada Domu A ka­
demickiego w  Wilnie została zakoń­
czona. Młodzież głodówkę przerwała. 
R ek tor U. S. B. w yjechał Warszaw 
wy, gdzie, konferow ał w  m inister­
stw ie oświaty. Ks. Arcybiskup Jałb- 
rzykow ski przyrzekł młodzieży, że po 
s tu la ty  je j zostaną spełnione. Pod­
czas blokady codziennie kilkatysięcz- 
ny  tłum  W ilnian m anifestow ał na 
cześć akademików. W śród m anifestan 
tów  widziało się i dzielną młodzież 
szkół średnich. W dniu zakończenia 
blokady akadem icy udali się do k a te ­
dry, gdzie Ks. M etropolita Jałbrzy- 
kowski odprawił nabożeństw© na  in­
tencję młodzieży i udzielił je j błogo­
sław ieństw a. Dziółnych akadem ików 
w itało z entuzjazm em  całe Wilno. Ma 
n ifestac ja  przybrała rozm iary jakich 
Wilno nie widziało.

Ulicami W ilna ruszył kilkunasto 
tysięczny tłum  młodzieży i m ieszkań­
ców Wilna, wizhosząc okrzyki antyży 
dowskie. K ilkanaście sklepów żydow­
skich zostało zdemolowanych, w  wie­
lu innych wybito szyby. Liczba m a­
nifestu jących wynosiła z górą 20 ty ­
sięcy ludizi.

Tak bohaterska postaw a młodzie­
ży — według zapowiedzi oficjalnych 
— doprowadziła do zwycięstwa. Ży­
dzi będą musieli zająć osobn® miej­
sca na wykładach. W ąwiązku z ak ­
c ją  młodzieży w W ilnie także i s tu ­
denci innych ośrodków rozpoczęli ak ­
cję zm ierzającą do wyznaczenia ży-

ków pozostanie iw rękach „narodu 
wybranego".

W ten  sposób zniweczone zostały 
wszystkie dodatnie skutk i ustaw y o 
ograniczeniu uboju rytualnego. I na

fe r oświadczył delegacji, iż przychy­
li się do rezolucji młodzieży.

N a wieść o blokadzie poczęły się 
tłum y gromadzić koło uniwersytetu, 
z m iasta  nadsyłano paczki żywnoś­
ciowe. W ieczorem przeciągnęły tłu ­

m y m anifestujące na cześć młodzie­
ży akadem ickiej. Na bram ach uniwer 
sy te tu  zawieszono wielkie tran sp a ­
ren ty  z napisam i: „W alczymy o Poł­

ci zabarykadowali się i sfcatwiają o- 
pór. Policja wyłapuje poszczególnych 
studentów  i wyprowadza ich na dzie­
dziniec, gdzie wszyscy kojelno zosta­
li wylegitymąwanij, a następnie od­
prowadzeni pod eskortą  do krytych, 
ciężarowych samochodów.

Godz. 2 w nocy: na dziedziniec uni­
w ersy tetu  od strony  ul. Obożnej 
w kracza oddział s traży  ogniowej i 
zaczyna izalewać strum ieniam i wody 
okna okupowanych sal. B lokujący 
zaczynają rzucać w  policję i s traż  o- 
gniową kamieniami.

P ada nowy rozkaz. S traż ogniowa 
schodzi już teraz  na  drugi plan, na 
pierwszy wysuwa się oddział policji 
w m askach i hełm ach bojowych, któ-

ŻYDZI BĘDĄ SIEDZIEĆ OSOBNO.

dom osobnych miejsc i izmiżki opłat 
szkolnych. W Krakowi©, W arszawie i 
Lwowie młodzież codziennie przepro­
wadza przesiedlanie żydów, usuw ając 
opornych. U niw ersytet w arszaw ski 
został zamknięty.

Ruch odrodzeniowy młodzieży pol­
skiej ićkie na  całą Polskę. W walce 
o swe praw a, o Polskę dla Polaków 
młodzież nie ustanie, aż je j postulaty 
będą spełnione. Oby ten  przykład po-

W ILNO (—) W czasie jednego z 
osta tn ich  dni blokady Domu Akade­
mickiego, pod jego b ram ą 'zgromadzi­
ły  się m atk i i ojcowie głodujących 
studentów . Nie pomogły prośby, aby 
studenci przerwali głodówkę. Łzy ma 
tek  nie wzruszyły stanowczych s tu ­
dentów. I oto w tedy s ta ła  się rzecz 
nieoczekiwana: kilkaset matek pol­
skich złożyło ślubowani®, że nigdy u 
żydów kupować sie będą. Jakże się 
m usiały radow ać serca studentów, 
gdy k ilkaset m atek i parę tysięcy 
W ilnian składało przysięgę: „ślubu­
jemy nic u żydów ni® kupować".

Oto powiew zdrowego prądu, k tó­
ry  (zaszczepił student-Polak. Oto p ra ­
wdziwe skutk i walki o Nową Polskę.

tym  odcinku żydzi odnieśli nowe zwy 
cięstiwo.

W szystkie usiłowania narodu zmie­
rzające do ograniczenia wpływów ży­
dowskich, kończą się bak sam o! Gdzie 
indziej rzeczy takie nie byłyby do po­
myślenia.

skę narodow ą bez żydów i kom uni­
stów", „Na Uniwersytecie Jagiell. 
polscy profesorowie i polscy studen­
ci." Grupkę zebranych komunistów, 
k tórzy wieczorem przyszli śpiewać 
pod uniw ersytet międzynarodówkę 
młodzież rozpędziła intonując Rotę i 
hym n narodowy. Blokada odbyła się 
poważnie i była doskonale zorganizo­
wana.

rzy* w otw arte okna (zaczynają rzu­
cać g ran a ty  łzawiące. Od wybuchu 
jednego z granatów  zapala się podło­
ga i pow staje pożar.

Policja i s traż  p rzystępują  do po­
wtórnego, jeszcze bardziej gwałtow­
nego ataku. N astępuje już walka 
wręcz. B lokujący bronią się ław ka­
mi, drągam i... Opór ich jednak słab­
nie i kolejno zostają  wyciągani na 
podwórze. Stawia jeszcze opór m ała 
garstka .

A resztowanych zostało 250 studen­
tów, k tórzy  zostali stopniowo zwal­
niani z więzienia.

W szystkim  aresztow anym  grozi u- 
sunięcie z uniw ersytetu.

działał dodatnio na cały N aród Pol­
ski. Tak, ja k  walczy młodzież akade­
micka, powinien walczyć każdy Po­
lak, a  Polska będzie szczęśliwą. Nie 
trzeba używać gwałtów, ani tych  me­
tod, k tó re  zastosowali żyóizli w P rzy­
tyku , ale celową pracą i upotrem, boj­
kotem  gospodarczym i tow arzyskim  
dojdzie się  do zwycięstwa, jak  dosz­
ła  młodzież Wilna.

Oby ten głos ślubujących matek 
w Wilnie rozszedł się głośnem echem 
po Polsce całej. I T,y Matko polska 
pamiętaj, że niekupując u żydów dla 
swoich dzieci budujesz jaśniejszą 
przyszłość. Gdy żydów! będziesz dalej 
popierać, Twoje dzieci nie będą mia­
ły chleba.

Niech wileńskie ślubowanie zosta­
nie zrealizowane w całej Polsce, przez 
każdego Polaka.

Ja k  się dowiadujemy podobno po­
s tu la ty  młodizieży nie będą uwzględ­
nione. Zobaczymy, co pokaże rzeczy­

wistość. (Red.)

Z e z e m

„ I t o i y D i i i l i i J i i f t i i i "
Je s t rzeczą znaną, że sym patje ży­

dów w sprawie hiszpańskiej przechy­
liły się zupełnie na  (stronę kom uni­
stów. Ot np. tak i „Nowy Dziennik", 
k tó ry  wypisuje pe-ajry na cześć każ­
dej znaczniejszej osobistości w Pol­
sce, k tó ry  rzekomo ziwalcza kom u­

nizm, zamieszcza osta tn io  stale pea­
ny na cześć... kom unistów hiszpań­
skich: Słowo „bohater" na oznacze­
nie izibrodniarzy czerwonych w Hisz­
panji je s t w  tem  pisemku n a  porząd­
ku dziennym. Niedawno pisał ten 
dzienniczek o kłam stw ach prasy „fa­
szystowskiej", k tó ra  podała, że rząd 
m adrycki uciekł ze stolicy, że tak  sa­
mo srom otnie uciekł żydowski prezy­
dent Azana, przecząc, że to  nie ucie­
czka, ale pociągnięcie... strategiczne. 
Tak! roiziumiemy dobrze. Pociągnięcie 
strategiczne w obawie o swe życie-

Czerwonych katów, którzy wym or­
dowali wi sam ym  Madrycie kilkanaś­
cie tysięcy bezbronnych, określa ja ­
ko bohaterskich obrońców stolicy, 
cieszy się ich „męstwem", choć... 
twierdzi, że M adryt padnie! Oburza 
się, że p rasa  faszystow ska nie umie 
ocenić „bohaterstw a" milicji ludowej 
w  M adrycie tak , jak  oceniła A lkazar- 
czyków. Hola! panowie żydki. Któż 
zhańbił A lkazar? Któż drwił z jego 
bohaterskiej załogi, kto poniewierał 
prawdziwym heroizmem?

Czerwoni w  M adrycie to  „.bohate­
rzy" w waszem pojęciu. św ia t cywi­
lizowany będzie ich zawsze uważał za 
zbrodniarzy i morderców', k tórych  
m usi spotkać kara.

Obrona obrońców M adrytu to  m a­
leńkie zdarcie maseczki. „Nowy 
Dziennik" nareszcie pokazał swe obli­
cze, jako -obrońca komunizmu. Do­
brze o tem  wiedzieć.

Uciekinier pobiegł na front
Kiedy w  1934* roku  wybuchła w 

A ustrji rew olta k-oimunistyczno - so­
cjalistyczna, na  jej czele stanął żyd 
tow. Deutsch. Pchnął on w objęcia 
śmierci 1500 robotników, k tórzy  pa­
dli na ulicach Wiednia, a  kiedy rząd 
powstanie, zgniótł pan Deutsch.... u- 
ciekł (zagranicę. P rasa  lewicowa ogło­
siła go „bohaterem ". Ten tchórz rze­
czywiście w  to  uwierzył i poszedł o- 
becnie pom agać bolszewikom hisz­
pańskim . „Robotnik" iz, radością do­
nosi, że tow. D eutsch chce „służyć 
swą wiedzą wojskową i doświadcze­
niem wojskowem rządowi hiszpań­
skiemu".

Gratulujem y- Pan  Deutsch, k tó ry  
m a doświadczenie jak  uciekać i tchó­
rzyć, idzie „pomagać" czerwieńcom 
hiszpańskim.

T-ak! żydowskie „bohaterstw o" jest 
też inne od polskiego.

Pacyfista chwycił za... karabin
O pacyfizmie mówią dużo, (najwię­

cej) komuniści i bolszewicy. I  oto s ta ­
ła  się rzecz dziwna. Taki rasow y pa-, 
cyfista  z Bełgji niejaki B rachet wy­
jechał do H iszpanji jiako korespon­
dent. Początkowo coś pisał, potem 
jednak chwycił za ka-rabin i poległ 
w pierwszem starciu  z narodowcami.

Jesteśm y ciekawi dlaczego ten pa­
cyfista „nie mógł wytrzym ać" i wziął 
do ręki karabin, k tórego  tak  niena­
widził?

Zdaje się, że inny je s t  pacyfizm 
kom unistyczny w teorji, a inny w 
praktyce. Słusznie powiedziano „kto 
(z karabinem  woju je, ten  od niego git 
nie".

Blokada Un. Jagieł, w Krakowie
REKTOR PRZYRZEKŁ PR ZESA D ZEN IE ŻYDÓW — MŁODZIEŻ ZWYCIĘŻA.

Zajścia na Uniw. warszawskim
JAK USUNIĘTO BLOKUJĄCYCH STUDENTÓW?

Zwycięstwo młodzieży polskiej w Wilnie

,,Ślubujemy nie kupować u żydów"
PRZYKŁAD MATEK WILEŃSKICH DLA CAŁEJ POLSKI.



Komunizm to z a g ła d a  Polski!

Kto dokonał napadu
na blokujących U. J.

BANDYCKI NAPAD ŻYDO-KOMU NY — ZNISZCZENIE UNIW ERSYTETU — TCHÓRZE KOMUNISTY­
CZNI SROMOTNIE UCIEKLI.

KRAKÓW (—) W drugim  dniu 
blokady wczas rano grupa kom uni­
stów, żydów, Z. P. M. D. (Związek 
Pol. Młodzieży Demokr.) Legjonu 
Młodych F rakcja  i Zw. Nie,z. Mł. So- 
cjal. w sile 50 osób otworzywszy 'zda­
je  się w ytrychem  wejście do uniwer. 
od ul. Jagiellońskiej wpadło na ko­
rytarze. Młodzież akad. iziorjentpwa-i 
wszy się w sy tuacji wypadła na bo­
jówkę uzbrojoną w łomy żejl!a|zine z 
,gołemi rękam i i po pięciominutowej 
walce w yparła kom unistów na ulicę, 
choć ci bili kostkam i brukowemi 
i kamieniami. W tym  momencie ko­
m uniści zaatakowali un iw ersy tet od 
strony  plant. Kamieniami wybili szy­
by w westibulum, kiedy jednak mło- 

• dzież wypadła na nich na 'zewnątrz 
poczęli srom otnie uciekać.

Studenci uchwycili dwu napastn i­
ków, a policja dwu. W czasie a taku  
jeden z napastników 1 oddał kilka 
strzałów  — jak  podała p rasa  żydow­
ska — ize... straszaka.

W bandyckim napadzie na  młodzież , 
wzięli udział również żydzi. Jeden z 
nich został ujęty, drugi rozpoznany. 
W szystkich ważniejszych napastn i­
ków młodzież rozpoznała. Aresztowa­
ni 'zostali: Knapik A., Gliicksman K., 
Piecyk i Kordzieiwicz. Pozatem  w  na­
padzie -—- jak  nas inform ują brali u- 
dział przywódcy socjalistów i Z. P. 
M. D. oraz kilku członków Legjonu 
Młodych F rakcja .

W czasie walki kilku studentów 
zostało poważnie rannych. Na wiecu, 
k tórym  młodzież zakończyła blokadę

uchwalono rezolucję do Senatu U. J. 
dom agającą się rozwiązania Z. P. M. 
D., Legjonu Młodych, Zw. Pacyfistów  
i Zw. Nież. Mł. Socjal. Pozatem poda­
no do wiadomości Rektora kilkanaś- 
ście nazwisk napastników (w  tem  
dwu żydów) z żądaniem relegacji ich 
z uniwersytetu.

Blokada odbyła się poza tym  napa­
dem spokojnie. N a tem  większe po- 
tępieńie zasługuje kłam stw o Ekspre- 
ssa żydowskiego, k tó ry  podał, że blo­
kujący akadem icy pobili trzech urzę­
dników kw estury.

N apad kctmunizujących ele-mętów 
jeszcze raz  potwierdził, że m etod pał- 
karskich używ ają ci, k tórzy  je  n a j­
bardziej potępiają.

Przedżywny Dowczyp
Na ostatn iej kolumnie W iadomoś­

ci Lit. istnieje dział p. n. „Camera 
Obscura".

Jak  wiadomo, w ciemni optycznej 
św iat m aterja lny  odbija się do góry 
nogami. To samo, tylkoże ze świa­
tem  duchowym, dzieje się i w  owej 
rubryce. W ywróconą do góry noga­
m i pokazuje się tam  i wykpiwa p ra ­
wdę. Do tego celu służą naw et fo r­
m alne gaffy  i Lapsusy, na  k tó rych  
przyłapuje się pisarzy obozu przeciw­
nego. Dla niepoznaki, od czasu do 
czasu wyśmieje się też i swoich po­
bratym ców  - komunistów, jakoby 

swoich zażartych wrogów.
Tę isto tną  tendencję K am ery Ob- 

skury  m askuje się, a  raczej usiłuje 
się  maskować, dowcipem. On m a po­
krywać braki logiki i rzeczowości. 
Dowcipem m a być sam  ten  ty tu ł o- 
gólny, zapożyczony ze  św iata optyki, 
a  tu  wzięty przenośnie, iz zeziem w 
stronę obskurantyzm u umysłowego. 
P rzytem  pojm uje się obskurantyzm  
całkiem po wstecznićku, bo w sensie 
głupiego jak  bu t („stupide" — Leon 
D audet) wieku 19-go, k tó ry  aa zenit 
m ądrości poczytywał najwyższe głup­
stwo: św iata, jakiem  je s t przeczenie 
Boga.

Cóż robić? Jadąm ośki L iterackie 
m uszą stać wytlrwale przy ateizm ie 
wbrew obecnym prądom  kubożnym. 
postępowym zresztą z natury , gdyż 
to  jedyna droga, k tó rą  mogliby do 
swego celu dojechać.

Nie dziw tedy, że przerażająca 
swoim maczkiem drukowym  płachta 
p . Grydzewskiego nie zapomina i o 
m nie i, od czasu d|o czasu, do swojej 
K am ery mię pakuje. Ba, naw et pła­
ci swoim dostawcom m ojej osoby, 
jako  w ytw órcy surowców1, n ada ją ­
cych się do przeróbki w owej prze­
tw órni ich na anodynę dla gojów, 
wierzących jeszcze w  żydowski po­
stęp  na. wywóz. (Traci pamięć oi mnie 
tylko w w ypadkach właśnie literac­
kich, gdy np. ogłoszę przekład bajek 
K rylow a).

Ostatnio (nr. 47) dostałem  się do 
K am ery  Ofcskury e powodu artykułu  
w  Haśle Podwawelskiem (nr. 28) o 
jasnym  punkcie na tle  ciemnej piso­
wni zreform owanej.

Jaśn iak  (istn ie je  i jaśn ia  optycz­
n a ), ,obsługujący Kam erę Obskurę, 

wziął mię na kieł z powodu moich u- 
w ag w przedmiocie wskrzeszonej 
przez nową pijRo|wnię zasady — ja ­
kem ją  nazwał — ygrekowania. Oś­

mieliłem się ją  wyśmiać przez wycią­
gnięcie z niej absurdalnych hum ory­
stycznie konsekwencyj. Przytoczyw­
szy z artyku łu  odpowiednie passusy, 
jaśniak dowcipkuje:

„Głębokie wniknięcie w ducha mo­
w y  polskiej, podziwu godna znajo­
mość h isto rji języka, a  przedewszy­
stkiem  niesłychana in tu icja  ks. Char- 
szewskiego spraw iły  to  jodkrycie, k tó ­
re, hu wstydowi rozm aitych pseudo- 
znawców polszczyzny, różnych Brue- 
cknerów, Szoberów i Nitschów, o- 
tw iera nowe perspektyw y dla języko­
znawstw a. Bo w sam ej rzeczy: jeże­
li zaczniemy pisać „dobrym i kobieta­
mi", to, oczywiście, takie form y, jak  
„dobry dziecek“, „ tyn  prawideł*!, 
„stołowy nóg“ i „m ądry ksindz", sa­
me proszą się pod pióro. D latygo w i­
tam y tygoi uczonygo, co z tym i ży- 
dymi z dobrym  skutkim  walczy".

K to z tego genjalnego, owianego 
swoistym  persiflażem, rozumowania 
— pod pierwszem wrażeniem nie wy­
ciągnąłby wniosku, że jego spraw ca 
s tan ą ł w  obronie „reform u ortografi- 
cznygo"? Jednak, niebawem, coś nas 
w niem zaczyna niepokoić, wycEtuwa- 
m y jakow eś powikłanie logiczne. I  w 
sam ej rzeczy: jeżeli owe form y ygre- 
ckie „same proszą się pod pióro", ja ­

ko narzu t zasady ygrekowania, i  je ­
żeli .sam nasz rziekomy jaśn iak  vel 
„lucydnik" (cam era lucida) posługu­
je  się niemi, za moim przykładem , 
dla wykpienia te j zasady, — t a  jasne, 
że on m oje stanow isko podziela i że 
i na  niegot spadają  kpiny, którem i mię 
raczy w rzekomej obronie „różnych 
Bruecknerów, Szoberów i Nitschów".

Rzecz stanie się nad słońce jaśn iej­
sza, gdy stwierdzimy, że same Wiad. 
L it. w .swoim czasie jaw nie nową pi­
sownię wykpiły i trzym ają  się starej.

J-aki zatem  cel, drogą takiego krę­
tactw a, chciał osiągnąć ten, jak  się 
okazuje, z własnego w yroku obskur- 
n:k wyśm iewający jednocześnie i 
„reform  ortograficzny", i moje w y­
śmiewanie się z tegoż?

W skazuje go dobór pointe‘owego 
przykładu, m ającego zilustrować hu ­
m orystyczne, prósz ice się pod pióro, 
konsekwencje zasady ygrekow ania: 
„Dlatygo w itam y vyg0 uczonygo, co 
z tym i żydymi z do >rym skutkim  
walczy". Za wszelką cenę należało1 od­
gryźć się antysemicie, k tó ry  naw et z 
okazji spraw y ortograficznej pokąsał 
trochę i, żydów.

Totyż w itam y ty n  przedżywny do- 
wcEyp z hucznym oskaskim.

X. Oharszewski.

Odezwa do Młodzieży po za­
kończeniu blokady przesłana 
imieniem Kom itetu W ykonaw­
czego Zebrania Rodziców Gło­
dującej Młodzieży.

Do
NASZEJ KOCHANEJ MŁODZIEŻY!

Wysziiście po dziewięciodniowej 
walce zwycięscy.

Zwycięstwo' W asze to  nie uzyska­
nie jakiegoś papierowego a tu tu , W a­
sze zwycięstwo sięga głębiej. Dzięki 
W aszej solidarnej i  pełnej epparcia 
się siebie postaw ie obudziliście całe 
trw ające w  śpiączce społeczeństwo, 
otworzyliście oczy tym , k tó rym  tro ­
ski dnia powszedniego nieraz przesz­
kodziły zwrocie uwagę na chorobę, 
k tó ra  nasz k ra j toczy.

W yście zwyciężyli, łamiąc pierwsze 
zapory na drodze do oldżydzema k ra ­
ju, wskazaliście Całemu społeczeń­

stwu cel wEniosły i osiągalny — pol­
skiej Ojczyzny.

My, Wasze m atk i i ojcowie Wasi. 
w pełnem zrozumieniu żądań, jakie 
na  nas, jako  na  obywatelach państw a 
ciążą, będziemy konsekwentnie, choć 
bez gwałtów i aktów  bezpraw ia kon­
tynuow ać pracę, k tó re j kam ień wę­
gielny został założony tam  przez 
W as, w Demu Akademickim.

W yście się nie ulękli ani głodu, a- 
ni chłodu, nas także z obranej drogi 
nie po tra fi zawrócić, tz drogi, prow a­
dzącej do zupełnego zwycięstwa.

Dumni jesteśm y z  W as, że ta k  w y­
soko nieśliście sz tandar honoru aka­
demickiego i nie splamiliście go żad- 
nemi nieobliczalnemi czynami.

Chociaż dzielą n as  lata , jesteśm y 
sercem  i umysłem z W ami, nasza ko­
chana, bohaterska młodzieży...

Komitet Wykonawczy Zebrania
Rodziców Głodującej Młodzieży.

Na co sobie pozwalają
W gim nazjum  Zgromadzenia Kup­

ców w W arszawie, podczas rocznicy 
śmierci śp. W acławskiego, zaszło do 
niebywałych zajść. Mianowicie uozeń 
tej. szkoły żyd Scheinberg spoliczko- 
wał ucznia Polaka Tadeusza Przyby­
szewskiego, na co tenże zareagował 
a  uczniowie Polacy poturbowali bez­
czelnego żyda. N azaju trz  Scheinberg 
przybył pod szkołę z  bojówką złożoną 
z kilkunastu  w yrostków  żydowskich 
Z laskam i. Przybyszewskiego po lek­
cjach bojówka goniła w  jasny  dzień 
po ulicach W arszawy, na szczęście 
ścigany zdołał umknąć.

W spomniany incydent został zlik­
widowany przez dy rek to ra  te j  szko­
ły w ten  sposób, że nakazano obu u- 
czniom podać sobie ręce. Czy dyrek­
to r  nie uważał za wskazane ukarać 
ucznia żyda, k tó ry  pod bram ę szko­
ły przyprowadził bojówkę?!

Prowokują dalej w Su­
kiennicach

KRAKÓW (—) Niedawno donosi­
liśm y o sprowokowaniu zajść przez 
żydów w Sukiennicach; żydzi nie m o­
gą  się z  tem  pogodzić, że Polacy ku­
pu ją  u  Polaków, a nie u żydów. Kil­
ka dni tem u grupka przechodniów 
nawoływała do kupowania u swoich. 
Kiedy nabywcy zaczęli om ijać ży­
dowskie kram y, jeden z żydów z zem­
sty  począł krzyczeć „złodziej" w ska­
zując na Polaka, k tó ry  nawoływał do 
kupowania u katolików. Przybyła po­
licja myśląc, że m a do czynienia ze 
złodiziejem zaaresztow ała Polaka, ale 
kiedy tłum  zaczął się dom agać uwol­
nienia niewinnego, policja wypuściła 
go skazując równocześnie m andata­
m i karnem i żydów, k tórzy  isprowo-i 
kowali Eajście.

Czas już  najwyższy, aby  społeczeń­
stwo polskie dało należytą 'odprawę 
prowokującym  żydom przez niekupo- 
wanie u  nich i zupełny bojkot tow a­
rzysko - kulturalny.

I M .  M  Gosp. w Krakowie 
min stale zebrania pop Pasień; 

„Kupujemy tylko o Polaków"
KRAKÓW O—) Z uwagi na zbliża­

jące się św ięta Bożego Narodzenia i 
św. Mikołaja, Chrześcijański F ro n t 
Gospodarczy w Krakowie, urządza w 
każdy poniedziałek, począwszy od 30 
listopada br. do 21 grudnia br. o go!- 
dzinie 19 w lokalu własnym  przy ul. 
Gołębiej 6 , II  p. zebrania publiczne 
na tem aty  w ykazujące konieczność 
kupowania w firm,ach polsko - chrze­
ścijańskich.

Sądzimy, że pożyteczna inicjatyw a 
znajdzie zrozumienie u  w szystkich 
Połakówj, k tórych  obowiązkiem jes t 
popierać tylko swoich.

C o  g r a ł a  w  k i n a c h .
Apollo: Rok 2000.
Sztuka: 100 pociech.
Świt: B arbara  Radziwiłłówna (film 

polsk i).
Wanda: Trędowata.
Bagatela: Porucznik W erffen i

rew ja.
Stella: Zew krwi.
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

W torek: Karjera Alfa Omegi (Dym  
sza).

Środa: Karjera Alfa Omegi.
Czwartek: Karjera Alfa Omegi.
Piątek: Karjera Alfa Omegi.
Sobota: Arcyszofer Ewa.
Niedziela pop.: Cudze dziecko.
Niedz. wiecz.: By rozum był przy 

młodości (premjera).



Pomoc bezrobotnym to nie jałmużna— to twój obowiązek
G d y  O. T h o r n  w  s e jm ie  w y s tą p i !  p r z e c iw  a r m i i ,

na
„ZASŁUGI" O. THONA DLA... POLSKI.

KRAKÓW (— ) N a csta tn iem  po­
siedzeniu rady  m iejskiej w  Krakowie, 
na k tó rym  radn i żydowscy zaatak-o>- 
wali rząd  polski aa jego  politykę z 
Niemcami, oraz wypowiedzieli walkę 
„hydrze antysem ickiej", żyd Zimmer- 
m ann  egiosił w hicśek o  przem iano­
w anie ulicy Jasne j w  Kriakowia n a  
ulicę Ozjasza Thona. Żądanie to  je s t 
conajm niej śmieszne. M iasto polskie 
m a przemianować ulicę nazwą żydów 
skiego rabina, k tó ry  swojego czasu 
jak o  poseł do Sejm u polskiego zaa­
takował budżet Min. Spraw Wojsko­
wych mówiąc o „ukrytych mil jo ­
nach" na wojsko, żydzi widocznie (za­
pomnieli o  tem , że to  „dem askujące" 
pociągnięcie ugodziło w  uczucie pa- 
trjo tyczne  każdego Polaka i dziś 
chcą, aby  w  Polsce nazwano ulicę 
m iasta  polskiego jego imieniem. P y ­
tam y  się za co? Ten sam  fa k t omó­
wił „Mały Dziennik", k tó ry  p isze:

— N a  osta tn im  posiee^aemlu k ra ­
kow skiej R ady M iejskiej, wpłynął 
wniosek klubu radnych  żydowskich, 
zgłoszony przez radnego Zimmernan- 
na, o przem ianowanie ul. Ja sn e j w  
Krakowie, na  ul. Ozjasza Thona. W 
uzasadnieniu swego w niosku radn i 
żydowscy podają, że O zjasz Thon 
był „zasłużonym -obywatelem, m. K ra 
kowa" (? ) , bowiem od blisko 40 la t  
był... kaznodzieją i rabinem  przy 
św iątyni postępow ych żydów i na 
ty m  stanow isku wychował aż dw a 
pokolenia itp.

Nie m am y bynajm niej zam iaru ne|- 
gować zesług Ozjasza Thona dla ży­
dostw a. Owszem, uznajem y je  w  ca­
łe j pełni. N ie m ielibyśmy ew entual­
nie nic przeciwko tem u  gdyby cho­
dziło o  przem ianowanie jego imieniem 
ulicy np. w... Palestynie. Byłoby ta  
zupełnie rosądne i na  miejscu. Ozjaszl 
Thon m iał niewątpliwie ogrom ne za­
sługi w  te j  mierze. N atom iast dziw­
ne  żądanie przem ianowania ulicy wi 
polskim  mieście, każdy trzeźw o m y­
ślący  człowiek uznać m usi z:a co n a j­
mniej... nieuzasadnione... Jakież to  
dobrodziejstwo zrobił Ozjasz Thon 
dla spraw y polskiej, abyśm y mieli u- 
widaczniać jego nazwiskiem ulicę K ra  
kow a? A rgum ent, że wychował on 
dw a pokolenia żydów, oraz!, że „był 
kaznodzieją i rabinem  przy  św iątyni 
postępowych żydów" — to  n as  Pola­
ków nie może ani zachwycać ani też 
zbytnio rozczulać...

Pom ijam y już w  te j chwili fak t, że 
K raków  je s t  już dostatecznie oszpe­
cony różnym i „'zasłużonymi" im iona­
m i wszelakich Puryców, k tó re  o s ta ­
tecznie trzeba  kiedyś będzie przem ia­
nować na imiona isto tn ie  Zasłużo­
nych dla Polski -obywateli- To inna 
spraw a. Chodzi jednak o to, że Ozjasz 
Thon nie ty lko nie m a żadnych za­
sług isto tnych  dla P-clski, lecz wręcz 
przeciwnie w swojej działalności pu­

blicystycznej dał się niejednokrotnie 
poznać jako  w ybitny „Polako-żerca" 
i kalum niator...

Czy za te  w szystkie policzki — w 
nagrodę — mielibyśmy pozwolić -ob­
wiesić ulicę naszego m iasta  jego i- 
mieniem?

Przedwcześnie byłoby w te j chwili 
sądzić, jak i les spotka ten  prowoka­
cyjny wniosek radnych  żydowskich, 
k tó ry  został przesłany do Komisji, 
skąd w drodze regulam inowej przed­
staw iony zostanie na najbliższym  po 
siedzeniu R ady m iejskiej. To jednak

uważamy, że społeczeństwo polskie 
już  obecnie pow inno stanow czo za­
protestow ać przeciw te j niezrozumia­
łej p retensji żydowskiej.

Trzeba powiedzieć stanowczo i o- 
twarcie, że m am y już dość te j  ado­
rac ji i ustępliwości wobec naszych 
gości... —

Zapytujem y się, czy żydzi m ają  ra ­
cję? Może ktoś z Polaków odpowie 
żydom dosadniej.

P. S. — Bardzo się należy dziwić, 
że Polskie R adjo nadało odczyt po­
święcony pamięci rab ina Thona.

Z ciemności
Zćmi się listopadowy głuchy wieczór,
Zmilknie o sta tn i k rzyk odlatujących ptaków  
Z ciemności zim nej w  ciepło m ieszkań wejdzie 
Zimno baraków .

Huczy w iatr, przesuwa się przez szpary  — 
chwieje się  nad  barłogam i świecy ogarek — 
kradziony węgiel spalił s ię  do cna 
a  noc je s t  długa, a  noc je s t  zła.

P rzy  ustach, przy  piersiach, przy ciałach nędzą przeżartych 
w aru je  głód, w  zębach ściśniętych trzym a.
B iją szerokie godżiny nad dalekim jarzącym  m iastem . 
Godziny klęski i trw ogi. R atunku  niema.

A  gdyby ta k  k tó ry ś  z  nas, z w as kochani, 
k tó rym  chce się przybliżyć nieba, 
wołał sk roś oślepłej nocy: chleba — 
to  zwykłe powszechne słowo 
szeptał u s tam i spieczonym i od gorączki... 
a  gdyby po okruch  tw ardy  i spleśniały 
w yciągały się miłą, m aleńkie rączki....

A  gdyby ta k  jednego dnia
zabrakło karto flank i na jp rostsze j straw y —
I  ogień zgasł i zam arzła wcda 
w śród zimqw»j, druzgocącej kurzaw y —
A gdyby po jeden nędzny patyk  
iść całym i m ilami —
A gdyby — Boże, zmiłuj się nad nami! i

M aryla Czerkawska.

Z Pamiętnika" ' ' , '
Poniżej zamieszczamy w y­

ją tk i z Pam iętnika Bezrobot­
nych, w ydanego przez In s ty ­
tu t  G ospodarstw a Społeczne­
go.

Ileż rodzin i domów pójdzie dzisiaj 
spać o pustych żołądkach i szklany­
mi oczyma patrzeć będzie n.a per­
spektyw ę ju tra , a może św itu nie do­
czeka. Czemu ta k ?  Gdy ta k  w szyst­
kiego je s t dużoi, gdy m agazyny pę­
k a ją  od nagrom adzonych towarów, 
czemu się je  wyrzuca, gdy się p su ją  
niespożyte? Czemu w ia tr harce po 
izbach niecpalonych wyprawia, gdy 
tyle chętnych do pracy  i n a  z)sv;ałach 
węgiel się spala. Iluż słabszych wzię­
ło rozb ra t z życiem. Polsko, setki ty ­
sięcy Twoich dobrych synów, k tórzy 
nie dla orderów i nominacji, lecz w

cichości i zapomnieniu p racą  rąk  swo 
ich Twoją wielkość budowali, dzisiaj 
nie m a w co włożyć rąk , szukających 
pracy, nie m a o co m yśli skołatanej 
zaczepić. Co m ają  ojcowie powiedzieć 
żonom i dzieciom, synowie starym  
rodzicom.

*' « * ’
Nie mogąc liczyć na niczyją pomoc 

m aterja lną, rozglądałem  się po izbie, 
co by tu  jeszcze sprzedać. Dzień ten 
zapowiadał się znowu fatalnie, pienią­
dze ze sprzedaży iwsiąkły — pochło­
nęła je nędza i o  dorywczy zarobek 
było coraz trudniej, dnia te ­
go nie pokrzepiliśmy się naw et chle­
bem powszednim. Rena wprawdzie 
wmawiała we mnie, że nie je s t  głod­
na i czuje się lepiej, pod tym  wzglę­
dem dawno przestałem  jej wierzyć. 
Patrzyłem  w je j zmienione oblicze i

bladłem. S traszna to  była chwila, gdy 
to, co- najbardziej było mi drogie, co 
ukochałem  całą duszą, dla kogo biło 
m oje serce, poczęło więdnąć, potrze­
bowało pomocy, a ja  czułem się bee- 
silny.

i  « *
Mam la t 24, lecz w yglądam  na  zna­

cznie m niej, może skutkiem  niedosta­
tku , bo dosta tku  nigdy nie miałam, 
gdy  m yślą zagłębię się w  przeszłość, 
to  widzę wieczny b rak  chleba i n a ­
w et kartofli. Pam iętam , m iałam  m o­
że Lat dziewięć, gdy ukradkiem  b ra ­
łam  po jednym  karto flu  od sąsiadki, 
ażeby m i m am a ugotowała, bom  by ­
ła  ich bardzo spragniona, m am a 
wciąż gotow ała ty lko  jakieś zm ar­

znięte korpiele, pam iętam , jak  p rag ­
nęłam  chleba... jak  n a  tydzień, za u- 
proszone swe grosze m atk a  m i ku ­
powała ćwierć fu n ta  chleba, to  jad­
łam  go jak  ciastko i ta k  m nie dzter 
liła niem, ażeby starczyło na  tydzień, 
pam iętam  zabiegi m atk i o  wyżywie­
nie mnie, byłam  iedna, a  było nas 
pieć ty lko w ym arła  reszta.

W zwierciadle prasy

Młodzież polsKa łączy sie
„Ju tro  P racy" organ  młodzieży pro 

rządowej zw raca się do całej młodzie­
ży polskiej o stworzenie solidarnego 
frontu . Tak sobie to  w yobraża:

„Pewnego dnia zeszli się, po 
m ęsku spojrzeli soibie w  oczy i 
zrozumieli, że słowo Ojczyzna łą­
czy ich bardzo mocno. Uświado­
mili sobie, że wszyscy, chociaż 
dość różni, m ają  wspólnych w ro­
gów, że w dziedzinie walki z nie­
bezpieczeństwem bolszewizmu są 
sobie bardzo bliscy. Dogadali się 
i zgodnie orzekli, że ku ltu ra  pol­
ska je s t zagrożona przez czynni­
ki i elem enty obce, nie polskie".

K onsolidacja je s t  konieczna. Jeśli 
jednak idzie o młodzież polską to  ta  
od dawna stanow iła jeden fro n t wiel­
ki i silny. Trzeba o tę  solidarność 
wołać do starszego społeczeństwa.

Wojna domowa albo...
walka i  antysemityzmem

Żydzi m ają  czasem niezłe pomysły 
hum orystyczne. Oto kilka dni tem u 
w „Naszym  Przeg." ukazał się -arty­
kuł, w  k tórym  żyd usiłuje dowieść,

J u r k ie w ic z  W in c e n t y
K R A K Ó W  RYNEK KLEPARSK1

Pizyjmuje wszelkie roboty tłoczenia (drikier- 
stwa) wchodzące z własnego jak też dos­
tarczonego materjału po cenach przystępnych.
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Przed głodem i chłodem brońmy współbraci
ae w alka młodzieży akad. doprowa­
dza do w ojny domowej, jak  w  Hisz­
panji:

„Piętnowanie postępowcowi ja ­
ko pachołków żydowskich # ży'r 
dów jako  głosicieli komunizmu 
może na  razie okazaś się dla p ra ­
wicy wygodnym trickiem , ale na 
dłuższą m etę m usi być dla niej 
szkodliwe, bo stw arza mimowol­
ne przym ierze między całą lewicą 
polską, a  żydami i wogóle mniej 
szościami narodowymi. Rola hisz­
pańskich m arokańczyków  może 
się niekiedy odwrócić. Ekscesy 
studenckie są  ty lko wstępem  do 
w ojny domowej, k to  więc je j nie 
chce, winien walczyć z antysem i­
tyzm em, bez osłabienia którego 
nie znikną i ekscesy".

A więc żydizi znów grożą, grożą 
H iszpanją. Otóż odpowiemy im  k ró t­
ko: Przyjdzie czas, że i w  Polsce w y­
tępim y żydowski komunizm, jak  w 
Hiszpanji. Ale grozić Polsce, jak  to  
robi „N. P .“ to  je s t  bezczelność! Na 
nic nie przydadzą się nawoływania do 
walki z antysem ityzm em . Młodzież z 
żydostwem walczyć będzie aż db utwy- 
cięstwa i gróźb żydowskich nie boi
się!

Nareszcie...
W związku z m arszem  do P alesty ­

ny, k tó ry  rozbił się pod Pyram i pi­
sze p rasa  żydowska:

„Ta w alka będiziie w alką roZr 
paczy, bo ta k a  je s t jedynie mo­
żliwa. Środki walki rozpaczy są 
poprostu  niewyczerpane i że zro­
zpaczeni, zdecydowani na  wszy­
stko ludzie m ogą wszystkiego do­
konać, bo nie m ają  nic do s tra ­
cenia. Nic w świecie nie odsłoni­
ło dotychczach w tak  drastyczny 
sposób trag ed ji żydowskiej i ko­
nieczności natychm iastow ego roz 
wiązania problemów życia żydo­
wskiego w skali m iędzynarodo­
wej, jak  właśnie czyn F ron tu  Mło 
dobżydowskiego — M arsz W yz­
woleńczy do Erec-Izrael".
Oby tylko ci panowie żydzi jak  

najprędzej zrealizowali ten  m arsz 
„wyzwoleńczy". N ik t ich trzym ał nie 
będzie.

Czy wiecie że ...
...że Ojciec św. ofiarował 10 tys. 

złotych na  bezrobotnych w  Polsce?
...że R ada M iejska w Krakotwie 

przeznaczyła 100 tys. złotych na F-
O. N .?

...że w K alifornji żyje 175 tysięcy 
Polaków ?

...że w Niemczech aresztow ano kil­
kunastu  robotników za to, że zbiera­
li na „pomoc czer\wonym‘v w H isz­
pan ji?

...że p rasa  narodowa w H iszpanji 
podała, jakoby rozstrzelam  przez 
bolszewików żydzi Zinowjew i Ka- 
m ieniew agitowali wśród komunistów 
hiszpańskich ?

...że znana a r ty s tk a  filmowa Sil- 
via Sidney je s t żydówką i nazywa 
się Seidenberg?

...że Izba Adwokacka w Poznaniu 
uchw aliła p a rag ra f ary jsk i?

‘ K R O N I K A

Z kraju

KONSOLIDU JĄ SIĘ — POLAK BEZROBOTNY 
MY SIĘ.

GŁODUJE — BROŃ-

Jedna z  iwielu żargonówek, jakie 
wychodzą w Polsce „H andl un Melo- 
che" (Handel i rzemiosło) bieda o- 
kropnie nad obecnem położeniem ży­
dów rzemieślników w Polsce i pisze: 
„S tan ten  w ym aga dobrze zorganizo­
wanego, skonsolidowanego oporu 
w szystkich 300 tysięcy rzemieślników 
żydów".

A więc dbwiadujemy się, że w Pol- 
sde je s t  aż  300 tysięcy rzem ieślni­
ków żydów, k tórzy m ają  się organi­
zować przeciw Polakom. Gdy w Pol­

sce je s t zarejestrow anycn bezrobot­
nych 500 tysięcy, żydzi m ają  tu p e t 
organizować się i konsolidować prze- Z  I l f l 9  
ciw Polakom. F a k t ten  stw ierdza, że 
nietylko handej je s t dom eną żydow­
ską, ale że i inne działy życia gospo­
darczego Polski, opanowane są  prziez 
żydów. Rzemieślniku polski! czy da­
lej będziesz popierał żydów? Pom yśl 
o przyszłości i o tem , że Twoim bra- 
cicm bezrobotnym  odbić ira chleb te  
300 tysięcy żydów żerujących na cie­
le Polski.

W Busku-Zdroju j e s t  potrzebny 
sklep polski z łokci-orwemi tow aram i, 
żelazem i obuwiem. Okolica dosyć bo­
g ata .

M amy tu  dużo jeszcze ciotek i w uj­
ków żydowskich; niektórzy m ają  za­
szczyt z żydami chodzić na  ulicy pod 
rękę... Posejdon.

WYROKIEM sąjdu w Przem yślu 
skazany został na  10 miesięcy wję- 
izienia lekarz - żyd Diamand Zyg­
fryd  za przyczynienie się do zgonu 
pacjentki - Polki.

POD INOWROCŁAWIEM znalazło 
śmierć w jeziorze dwu braci rybaków 
w czasie połowu.

6 ŻYDÓW przytyckich zostało o- 
skarżonych o lżenie N arodu Polskie­
go. Oto „lojalność" żydowska.

W MIESZKANIU rek to ra  U. S. B. 
w  Wilnie wybito szyby.

WŁADZE skonfiskowały 11 w y­
dawnictw bolszewickich przeważnie 
kolportowanych przez żydów.

DWU adkow atów  - żydów Leona 
Friedm anna i Szyję Fensterblaua are 
sztcwano w Krakowie pod zarzutem  
dokonania oszustw  i w ystąpień an ty ­
państwowych.

WŁADZE policyjne aresztow ały w 
Katowicach przywódcę fałszerzy ban 
knotów 20-złotowych żyda P inkusa 

B alsera i drugiego żyda Rosenberga.
W POZNANIU miał wystąpić te- 

iatr w arszaw ski „CyńkuJik", k tó ry  
miał odegrać sztukę żyda H em ara 
(Heschelesa) i Tuwim a p t. „K arjera  
Alfa Omegi". Bcmieważ całe społe­
czeństwo poznańskie ostro  w ystąpi­
ło przeciw żydowskiej imprezie',, 
przedstawienie zostało odwołane. B ra 
wo Poznań!

W OTWOCKU spłonął najw iększy 
pensjonat żydowski Elwirów.

WYKŁADY na  U. J. zostały przy­
wrócone. Blokada w Poznaniu zakoń­
czona.

Ze świata

KS. METROPOLITA Sapieha o- 
trzym ał odznaczenie Orła Białego.

RUMUŃSKI min. Antonescu ba- 
iwił wr ub. tygodniu z w izytą w K ra­
kowie i W arszawie.

RÓWNIEŻ i na W. S. H. w K ra­
kowie wywieszono w salach w ykła­
dowych krzyże.

STRONNICTWO NAR. na zebra­
niu w Krakowie uchwaliło rezolucję 
dom agającą się  rozwiązania Rady 
m iejskiej i  pozbawienia żydów praw  
politycznych.

W PÓŁNOCNEJ Japonji w ydarzy­
ła  się s traszna  k a ta s tro fa  w  kopal­
ni. Tam a w strzym ująca wodę nagro­
m adzoną w kopalni pękła. K ilkaset 
osób poniosło śmierć.

W WIĘZIENIACH bolszewickich 
przebywa 80 tysięcy trockistów .

BOLSZEWJA zam ierza wysłać ko­
m unistom  hiszpańskim  250 tysięcy 
wojska. Dlatego gen. Frhnco podał 
zainteresowanym  rządem  do wiado­
mości, że każdy okręt w ożący  ja k ą ­
kolwiek pomoc kom unistom  będzie 
zbombardowany.

KOMUNIŚCI francuscy wyzyskali 
śmierć Salengro do dem enśtracyj, w 
czasie których niesiono tak ie  hasła: 
„Samoloty dla H iszpanji", „Niech 
Blum działa", „W ładza dla Thwreza" 
(znanego kom unisty) itp.

„ŻELAZNA GWARDJA" w R u­
m unji wysłała miecz walecznych dla 
bohaterów  Alkazaru. Celem wręcze­
nia miecza w yjechała do Hiszpanji 
specjalna delegacja.

IV NIEMCZECH zginął w  k a ta ­
strofie samolotowej polski lotnik śp. 
Jan  Zawoja.

ZNANY pacyfista  niemiecki v. O- 
sietzky otrzym ał pokojclwą nagrodę 
Nobla. Rząd niemiecki wniósł p ro test 
nazyWaiąc to  obrazą Niemiec.

RZĄD P aragw aju  wydał zarządze­
nie zabraniające w stępu żydom - e- 
m igrantom  w granice państw a.

N IEZN A N I spraw cy przy gotowa-) 
li zamach na franc. wodza gen. Ga- 
melin. Zamach unieszkodliwiono.

ALBAN JA uznała rząd narodowy 
w  Hiszpanji.

W RĘCE wojsk narodowych dostał 
się kat Madrytu, który ma na su­
mieniu kilkanaście tysięcy ofiar.

WOJSKA włoskie zajęły  stolicę 
rządu abćsyńskiego Gore.

ZNANY finansista  Zacharów  zm arł 
w  Monte Carlo.

Odpowiedzi redakcji.
WPan Senas Wilniutis. — P rzy ję­

liśmy do wiadomości. N um ery w ysy­
łamy. Z konkursu rezygnujem y. P ro ­
sim y o dalsze wiadomości z Wilna.

WPan Posejdon, Busko-Zdrój. — 
K ronikę zamieszczamy. Dalsizie wula- 
domcści prosim y nadśyłać. Za list 
dziękujemy. A rtykuły  — jak  zawsze 
— posimy opracowywać w ten spo­
sób, aby były czytelne.

WPan Ad., Targowiska. .— Jedno 
'zamieszczamy, drugie w, jednym  z 

następnych numerów. W spółpracę 
przyjm ujem y.

WPan S. M., Oświęcim. — Pojdzie 
w następnym  numerze.

WPan St. R., Kraków. — O spra­
wie te j  pisaliśmy. Poruszym y ją  raz 
jeszcze. Bardzo dziękujemy.

S p o r t .

W MIĘDZYNARODOWEM spot­
kaniu piłkarskiepi Berlin — Kraków, 
reprezentacja K rakow a osłabiona — 
niewiadomo dlaczego —. brakiem  za­
wodników W isły poniosła porażkę 
5 : 4 , choć już prowadziła 4 : 3.
• NARCIARSKIE m istrzostw a świa 
ta  w 1939 r. zostały zaproponowane 
Polsce.

CRACOVlA odniosła zwycięstwo w 
spotkaniu hokejowym nad poznań­
skim A. Z. S. iw1 stosunku 1 : 0.

iWISŁA krakow ska została poko­
nana w boksie przez Ruch 10 : 6 .

A. K. S., k tó ry  zaawansował w tym  
roku do Ligi pokonał m istrza Polski 
Ruch w piłce nożnej 2 : 1.

Z  B u s k a  Z d r o j u

Migawki

Związek Strzelecki W1 Wilnie w yna­
ją ł od zarządu miejskiego jedno z 
kin. Nicby w tem  nie było złego, gdy­
by nie fak t, że Z. S. natychm iast po 
otrzym aniu lokalu, wydzierżawił go 
żvdłcm, za odpowiedniem w ynagro­

dzeniem. O fakcie tym  pisało także 
„A. B. C.“

Doprawdy niewiadomo jak  o tem  
pisać. Z. S. organizacja wojskowa, a 
więc patrjo tyczna pom aga w  Polsce, 
najw iększym  je j wrogom. Spo'dzie- 
wać się należy, że Z. S. błąd swój 
naprawi.

Rtóra »Krakowskie! lii o
ici

Ogół obywateli Buska je s t  oburzo­
ny z powodu przejścia m ają tku  ziem­
skiego w ręce żydowskie, k tó ry  za­
przepaścił Bogdan Winnicki, właści­
ciel realności w Busku.

Fotograf, Ja n  Ranar, przyjął do 
p rak tyk i żydówkę. Kręci b a t na sa ­
mego siebie, bo mu w przyszłości zro­
bi nieodwołalnie konkurencję niesoli­
dną.

Bogdan Pytlewski był podobna 
podstawiony przez żydów blacharzy, 
przy prze targu  o pokrycie blachą u- 
rzędu skarbowego.

KRAKÓW (—) N a walnem zebra­
niu Krakowskiej: Izby Adwokackiej 
przyszło do rozłamu. Adwokaci - Po­
lacy opuścili zebranie dlatego, że ży­
dzi nie chcieli zrezygnować ze swych 
dążeń zm ierzających do opanowania 
zarządu. Podobne wypadki zaszły w  
W arszawie, Lwowie i Lublitiię., (W 
następnym  numerze podam y szczegó­
łowy przebieg zebrań).

Żywy grymas
Ludzkość współczesna przypom ina 

mi człowieka, k tó ry  idlzie z wysoko 
podniesioną głową, zapatrzony w da­
leki, „świetlany" horyzont, i nie spo­
strzega tego, co m a tuż  przed sobą 
i dokoła siebie. Ludzkość mniema, 
iż  ju ż  dosięga siziczytGw bóstwa, iiei 
zwalczyła i zdobyła przyrodę, że .—. 
jeszcze jeden ty lko krok i — zaw ro­
tn ie  szybki je j m arsz zakończyć się 
m a okresem  „złotego wieku". Nie o- 
g ląda się szalona i nie widzi, że, jak  
za  ziemią ciągnie się złowieszczy ślad 
rozpadu jej i śmierci, ta k  i za n ią też 
wlecze się korowód niedobitków, m a­
ruderów  i tych, co nadążyć nie m ają  
siły. W śród nich coraz to  słabszym 
krokiem  suną milionowe rzesze bez­
robotnych — ten  żywy grym as rzer  
czywistości postępu, na glebę efeme­
rydy szczęścia rzucającego: siew sza­
leństwa. klęski i zasrłady.

Ferdynad-Antoni Óssendowski.

SPROSTOW ANIE. — w  rozpra­
wie Ks. Charszewskiego „E ste ra  i E- 
sterki" zaszły w nr. 37 dwa błędy 
drukarskie. Łam  2) akap it 3, w. 6 
zam. „widzów" — wodzów; łam 3, 

ak. 2, w. 8 zam. „rzezaków" — rze­
zańców.

Wesoły kącik.
Tysząc walecznych opuszcza 

Warszawy.

Tysząc walecznych opuszcza W arsza­
wy,

Przysięga dotrzeć w Palestyny  k ra j 
Zetrzeć Arabów na m ąkę lub kawy. 
Śmierć .albo; życie, —. Izraelu w staj!

Już dobosz zabrzmiał, już minął ro­
ga tk i

Gdy skądś się zjawił policjantów
sznur...

Tysiąc walecznych rzuciło m anatki 
I powróciło do warszawskich dćiur!
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W  k a ż d y  c z w a r t e k  ś  w  i n  i o  b  i c i e t

Ważne dla Pań t Panów

SA L O N  FRYZJERSKI
DAMSKI I MĘSKI

Kraków  Rynek Główny 9.
Pasaż Bielaka

Z y g m u n t a  B O R K A
Dla Pań osobny gabinet, wykonuje ondulacje trwałe 
i manicure wykonywanie pracy pierwszorzędne. Ceny 
bardzo niskie. Zapraszam wszystkich Klientów. — —

X. CHARSZEWSKi

E S T E R A  I  E S T E R K I .
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Jeśli u kogo, to  właśnie u  narodowców 
w szystkich krajów 1 ta  godna postaw a M ardo­
cheusza w innaby znaleźć uznanie wobec wscho­
dnich zapędów dem okracji „zachodniej", a wła­
ściwie żydowskiej, czy m asońskiej.

N a wiadomość o zuchwałym  żydzie, wzdę­
ła  się bałwanem  gniewu pycha Ham anowa.

Zarazem  jednek żgnął go w  serce niepokój. 
Zuchwalstwo M ardocheja nie je s t bez kozery ! 
Ten odkryw ca spisku na życie królewskie m u­
si znać też i rękę, k tó ra  tym  spiskiem kierow a­
ła. Ten sw ój przeciw niemu a tu t m usi on cho­
w ać na  właściwą godzinę.

I  otto w  duszy rzekomego Hi|filera s ta ro ­
żytności -rodzi się nie ty lko plan  zemsty, ale i 
m yśl o unieszkodliwieniu tego  djabelskiego ży­
da, k tó ry  zatruw a m u spokój. Nienawiść do te ­
go jednego ogarnęła już była pożarem  piekiel­
nym  cały jego naród; te ra z  obejm uje go i plan 
zemsty. Tem bardziej, że1 w  tym  planie utonie 
osobisty ch arak te r zem sty na jednostce, n a  o- 
sobie M ardocheusza, i, w ten  spesób, zatai się 
tajem ne je j pobudki, zaw ierające w sobie nie­
bezpieczeństwo śm iertelnej kom prom itacji. O- 
gólny zaś plan zem sty na narodzie żydowskim 
nietrudno upozorować m otywam i1 propaństw o- 
wemi.

Odrębności narodowe żydowi są  zbyt w y­
bitne, by dały się ukryć. Są one jawne. Łatwo 
m ożna je  przedstaw ić, jako  przeciwne dążeniom 
asym ilatorskim  państw a zaborczego, i ukuć z  
nich zarzu t tw orzenia państw a w państw ie i to  
państw a, szczególnie wrogiego. Przecież żydzi 
są  zdecydowanymi wrogam i bałwochwalstwa, 
zatem  relig ji państw owej, a  na  relig ji g runtu je  
się b y t państw ą. Bogowie innych ludów, pod­
bitych przez państw o Achaszwe roszą, łatw o się 
godzą z bogami państwowym i. Jedni ty lko  ży­
dzi stanow ią pod ty m  względem 'wyjątek, co 
k ry je  w sobie wielkie niebezpieczeństwo dla 
państw a.

Owszem, żydzi u jaw niają  dążności proze- 
lityczne, zagrażające więc wynarodowieniem tu ­
ziemcom.

Istotnie, żydzi zestali ukarani przeizi Boga 
uprowadzeniem do niewoli za ustawiczne w pa­
danie w  bałwochwalstwo i w łaśnie w  niewoli 
w iara  ich poczęła się hartow ać. Niewola okaza- 
|ła się dobrem lekarstw em . Budziła tęsknotę iza 
ojczyzną i podniecała do zachowania odrębno­
ści narodowej, tem sam em  i religijnej, boć to  
był i je s t naród-religja.

P raw da również, że z charakterem  karnym  
niewoli Opatrzność połączyła posłannictwo re ­
ligijne Izraela, polegające na  zaznajam ianiu świa­
t a  pogańskiego z prawdziwym  Bogiem i z  nie­
skażoną nadzieją przyjścia Zbawiciela. Dlatego 
to  i w  karnej niewoli Bóg otaczał żydów swoją 
szczególną opieką, błogosławiąc im  i posyłając 
proroków.

Śliczną pieśń o tem  wyśpiewał s ta ry  To­
biasz: „Wielkiś jest, Panie, na  wielki i n a  wszy­
stkie -wieki królestw o Twoje, albowiem Ty k a ­
rzesz i zbawiasz, przywodzisz do piekła i zaś 
wywodzisz: i niemasz, k tó ryby  uszedł ręki Two­
jej. W yznawajcie Panu, synowie Izrael, a  w o- 
czach narodów chwalcie Go, albowiem was dla­
tego rozproszył między narody, k tó re  Go nie 
znają, abyście wy opowiadali dziwy Jego i p rzy­
wiedli je  do wiadom ości; że niem asz inszego Bo 
ga  wszechmocnego oprócz Niego. On-ci nas po­
k ara ł dla nieprawości naszej i On nas zbawi dla 
miłosierdzia swego..."

Ale, oczywiście, żeby Izrael na wygnaniu 
mógł spełnić tę  sw oją m isję apostolską, m usiał 
się sam  naprzód w sw ojej wierze, utrw alić; że­
by zaś oba te  cele, ta k  ściśle związane z sobą 
przyczynowo, osiągnąć, m usiał trak tow ać sw o h  
ją  niewolę religijnie, więc strzec się dńcha bun­
tu  politycznego i wogóle działania n,a szkody pań­
stw a podbójczego, czyli że m usiał być względem 
niego lojalnym , a  swoje nadzieje narodowe po­
kładać jedynie, w  Bogu. Niewolno m u było d a ­
wać swoim wrogom  broni do ręki przeciw so­
bie, natom iast obowiązkiem jego było przez lo­
jalność zapewnić sobie wolność sumienia. To- 
sam o zresztą nakazyw ała m u i zwykła roztrop­

ność polityczna wobec olbrzymiej przewagi fi­
zycznej wroga.

Toteż lojalność nakazyw ali m u jego pro­
rocy. Toteż i rzeczywiście, mimo w szystkiej 
sw ej nienawiści religijnej do bałwochwalców i 
politycznej do zaborców, żydzi byli względem 
państw a swoich ciemiężycieli lojalni. Świadec­
twem  tego je s t jwiaśnie, m. in„ doniesienie A- 
swerusowii przez M ardocheusza o w ykrytym  
przeizi siebie spisku na  jego życie.

Tu poznajem y doniosłość, dla oceny w arto ­
ści m oralnej żydów biblijnych, przekręcenia na 
w spak przez p. Twtarowskiego prawdy h isto ry­
cznej o tym  spisku, mianowicie: dokonanej 
przez niego w  te j spraw ie zamiany ról M ardo­
cheusza i H am ana. Autorowi chodziło -ci napię­
tnowanie żydóiw biblijnych piętnem  zdraóziec- 
kości, jak ą  istotnie odznaczają się potomkowie 
ich z ery chrześcijańskiej. Zdawało m u Się, że 
tym  sposobem głębiej pogrąży w przepaści po­
tępienia żydów talmudycznych, jakgdyby t°  
wszystka, co oni robili ii robią, nie w ystarczało 
do osadzenia ich na samem dnie te j  przepaści. 
Osiągnął zaś iw’ istocie ty lko tyle, że odjął ich 
działalności ch a rak te r in fem aln ie mijstyczny, 
zam ieniając go charakterem  naturalistycznym , 
rasowcowym, bez porównania słabszym, budzą- 
zamiaist nadprzyrodzonej zgrozy, tylko pogar­
dę, która, jako  czynnik reakcyjny nigdy tak ie j 
zgrozie nie sprosta.

Panu Tw. nie przyszło przytem  na myśl, co, 
jako  Polakowi, przyjśćby było powinna, że gdy­
by. naw et M ardocheusz rzeczywiście był spisko­
wcem, a  H am an ratow nikiem  króla, to  przecież, 
z punk tu  widzenia naszego rom antyzm u naro ­
dowego, M ardochecsz winienby był uróść w  po­
stać  bohaterską. W szak boiwiem spiskowałby 
przeciw cdtemięscy swego narodu.

P rzy  takiem  atoli, ja k  p. Tw., tendencyj- 
nem nastaw ieniu przeciwżydowskiem m ożnaby 
się obawiać, że teraz, po w yjaśnieniu rzeczywi­
s te j  roli M ardocheusza, możnaby mieć ochotę 
napiętnow ania go m ianem  donoszczyka. Tak 
czy siak, żyd, również i biblijny, przy tak ie j ten ­
dencyjności, m usiałby zawsze z  naszego sądu 
w yjść potępiomyjm...

(c. d. n.)


